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I. WYPOWIEDZI PAPIESKIE

Deklaracja „Persona Humana”
(DC 58, 1976, t. 73, 108— 114)

Pod datą 29 XII 1975 ukazała się deklaracja K ongregacji N auki W iary, 
pośw ięcona niektórym  zagadnieniom  etyk i płciow ej. O koliczności w ydania do
kum entu przypom inają pod pew nym  w zględem  te, w  których nastąpiło w y 
danie słynnej encyklik i H um anae v ita e . Podobnie jak  w tedy, m ożna było  
i teraz zanotow ać rozpow szechnianie się w  n iektórych krajach praktyk sek 
sualnych sprzecznych z tradycją chrześcijańską, przy czym  zjaw isku  tem u to 
w arzyszyły próby teoretycznego uspraw ied liw ien ia , ignorujące w  sposób  
ostentacyjny sta łą  naukę K ościoła w  tym  przedm iocie. Sytuację tę deklaracja  
charakteryzuje krótko: „zam ęt w  opinii i zepsucie obyczajów ” (n. 2).

W pew nym  w szakże szczególe istn ieje  różnica. E ncyklika bow iem  koń
czyła oficja ln ie  pew ien  etap  dyskusji teologicznej w yrosłej z sam ego fer 
m entu soborowego i stanow iła oficjalne dopow iedzenie do tekstu  G audium  
e t spes, przew idziane po zakończeniu prac kom isji m ieszanej badającej pro
blem atykę rodzinną i dem ograficzną. Deklaracja natom iast n ie ma na celu  
podobnego rozstrzygnięcia czy sprecyzow ania doktryny. Jest jedynie skorygo
w aniem  „poważnych b łędów ” w ychodząc z pozycji ustalonej i pew nej dok
tryny. Pod tym  w zględem  trudno nie dostrzec bliskiego podobieństw a oraz 
zw iązku z nieco w cześniejszą deklaracją na tem at przeryw ania ciąży.

Odrzucone w  P ersona hum ana  b łędy zrodziły się na tle  nie niepew ności 
teologicznej, lecz ogólnego kryzysu m oralności, rysującego się coraz m ocniej

* Redaktorem  n iniejszego b iu letynu jest ks. Jan P r y s z m o n t ,  W ar
szawa.
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w  społeczeństw ach opanow anych przez sekularyzm  i konsum pcyjny sty l ży
cia. Zjaw isko rozpow szechniania się  w ykroczeń seksualnych  kom entow ane  
przez psychologię i socjologię, a zw łaszcza przez środki społecznej inform a
cji bez odniesien ia do w łaściw ej norm y etycznej, było w  stan ie  zachw iać  
przekonania naw et w iernych chrześcijan; tym  bardziej, że w  ślad  za postę
pującą sw obodą seksualną pojaw iły się opinie pseudoteologiczne rozwiązujące 
problem  na zasadzie konform izm u i kom prom isu. W praw dzie n ie brakło ze 
strony b iskupów  głosów  prostujących błędy i przestrzegających przed złem; 
były one jednak m ało skuteczne. D latego w łaśn ie w ypow iedziała  się  w  końcu  
na ten tem at kongregacja, angażując w  pełni swój najw yższy autorytet.

D eklaracja, n ie w chodząc w  całość zagadnień seksualnych , potępiła w y
raźnie trzy form y w ykroczeń: stosunki przedm ałżeńskie, hom oseksualizm
i m asturbację, jako n iezgodne z nauką chrześcijańską. P otęp ione błędy pozo
stają także w  istotnej sprzeczności z sam ą św iętością  życia, godnością osoby 
ludzkiej i w ew nętrznym  przeznaczeniem  płci, która jest istotnym  nośnikiem  
rodzicielsk iej zdolności człow ieka. Przez to sam o (to jest przez odrzucenie 
w ym ienionych błędów ) kongregacja potw ierdziła au torytatyw nie prawdę 
o obiektyw nej grzeszności tych  w ystępk ów  i stw ierdziła  absolutną n iem ożli
w ość pogodzenia takich praktyk z etyczną normą życia p łciow ego.

W ypow iadając się w  pow yższy sposób kongregacja n ie  w ydaje osądu na 
tem at stosun ku  konkretnych czynów  do treści podm iotow ej (m oralnej) św ia 
dom ości osobników , którzy je popełn iają, lecz na tem at stosunku takich czy
nów  do treści obiektyw nej norm y (zasady m oralnej), stanow iącej —  jako  
w ew nętrzna praw da ludzkiego bytu — podstaw ę form ow ania  podm iotow ego  
sum ienia. M ówiąc prościej, kongregacja nie chce być sędzią sum ień, lecz 
nauczycielką praw dy, decydującej przecież o sam ej godności sum ień. Tę 
obiektyw ną normę, należącą do treści praw a B ożego, a w yrażającą prawdę 
relacji p łciow ej, w łaściw ą człow iekow i, kongregacja form ułuje następująco: 
„m oralna jakość aktu p łciow ego zależy od respektow ania jego w ew nętrznej 
celow ości’’ (fin a lité ; n. 5). Tego rodzaju ludzkie i osobow e respektow anie  
w ew nętrznej celow ości płci zachodzi jedynie i w yłączn ie w tedy, k iedy w ięź 
m ężczyzny i kob iety  przyjm uje form ę praw dziw ego m ałżeństw a. K ongregacja  
pow ołuje się tu na Sobór W atykański II w  sposób, który n ie pozw ala żyw ić  
w ątpliw ości, że  pow yższa zasada etyczna należy n ieodw ołaln ie  do treści o fi
cjalnej nauki K ościoła, a w ięc stanow i przedm iot w iary.

D eklaracja n ie w ym aga jednak posłuchu dla sam ego autorytetu. A utorytet 
pojaw ia się tu w  integralnym  kontekście w iary, w sp ierając się zarówno
0 O bjaw ienie jak i „mądrość filozoficzną”. D eklaracja w ypow iada się nie  
tylko w  im ieniu  sam ego m agisterium , pozostającego zresztą w  ciągłości z T ra
dycją, lecz  także w  im ien iu  pow szechnej i aktualnej św iadom ości m oralnej 
Ludu Bożego.

P rzyjęte  przez deklarację uzasadnienie typu in tegralnego i „ostatecznoś- 
ciow ego” w ym agało  z konieczności oparcia s ię  o fu ndam entalne zasady całej 
m oralności oraz jasnego  ukazania pew nych w ażnych im plikacji, kryjących się 
w  om aw ianym  problem ie. D ow odzenie to, w ychodząc od najgłębszych zasad, 
stopniow o zacieśnia zakres w niosków , konkretyzując zarazem  ich treść. D e
k laracja przyjm uje jako punkt w yjścia  stw ierdzen ie a raczej przypom nienie  
praw dy o istn ien iu  ob iektyw nego, pow szechnego, n iezm iennego i poznaw al
nego rozum em  B ożego praw a m oralnego, które ostateczn ie stan ow i składnik  
nadprzyrodzonego planu zbaw ienia objaw ionego i dopełnionego w  C hrystusie. 
D rugie ogniw o w yw odu polega na w ykazaniu , ż e  w  zakresie tegoż prawa  
Bożego — oprócz kryterium  ściśle  form alnego i norm y podstaw ow ej — zaw ie
rają s ię  także szczegółow e, konkretne norm y etyczne. T rzecie, decydujące 
ogniw o przynosi już defin icję konkretnej norm y etycznej regulującej życie 
płciow e człow ieka (o czym  już była m ow a w yżej). D opiero w  św ietle  norm y  
w yjaśnionej i uzasadnionej pozytyw nie, następuje ocena błędnych teorii
1 praktyk. D eklaracja w ykazuje, że odrzucone przez nią błędy są sprzeczne
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z treścią  chrześcijańskiej i ludzkiej norm y, a opinie szerzone w  ich obronie  
nie m ają żadnej w artości teoretycznej (doktrynalnej). Opierają się  bow iem  
na błędnych przesłankach, a nadto przyjm ują b łędne m etody rozum ow ania. 
N ajpow ażniejszym  błędem  jest podstaw ien ie k ryteriów  psychologiczno-pod- 
m iotow ych i sta tystycznych  na m iejsce kryteriów  etycznych oraz pom ieszanie  
płaszczyzny subiektyw nej z obiektyw ną.

Odrzucone opinie fa łszyw e kryją  w  sobie szereg pow ażnych a brzem ien
nych w  następstw a im plikacji. Jedną z nich deklaracja zajm ie się  szerzej. 
Chodzi tu o m ożliw ość i istotę grzechu w  dziedzinie płci. P roblem  w ynika  
stąd, że redukow anie całej treści praw a Bożego do jednej tylko zasady, to 
jest m iłości, podw aża zasadniczo m ożliw ość grzechu w  każdej decyzji ludz
kiej, która, jakk olw iek  zła, nie polegałaby na form alnym  i bezpośrednim  
podeptaniu m iłości. W takiej h ipotezie oczyw iście także jak iekolw iek  nad
użycie płci n ie  byłoby z istoty  sw ojej grzechem  śm iertelnym .

Tym czasem  zarów no w  O bjaw ieniu jak w  naturalnym  praw ie etycznym , 
istn ieją  oprócz m iłości konkretne, szczegółow e nakazy etyczne; ow szem , 
w  św ietle  E w angelii w łaśn ie  m iłość domaga się  ich zachow ania. Stąd też  
w  całej tradycji chrześcijańskiej przekroczenie jak iegokolw iek  „kategorial- 
nego przykazania” było eo ipso  rozum iane jako odrzucenie m iłości i podep
tan ie E w angelii (n. 10). Zatem  grzech śm iertelny m oże zachodzić n ie tylko  
na płaszczyźnie w yboru zasadniczego (optio  fundam entalis).

O czyw iście w  grę w chodzi także problem  pełnej rozw agi i w olności de
cyzji. O graniczenie tych istotnych  podm iotow ych sk ładników  czynu może 
w  gruncie rzeczy zachodzić dość często; należy je  jednak  zaw sze udowodnić 
i n ie m ożna go z góry zakładać. W każdym  razie, ob iektyw nie patrząc, na
leży przyjąć, że „ład m oralny życia p łciow ego dotyczy tak w ysokich  w artości 
życia ludzkiego, że w szelk ie  bezpośrednie pogw ałcenie tego ładu jest obiek
tyw n ie  ciężkim  w ykroczen iem ” (n. 10). D eklaracja broni w ięc ludzkiego cha
rakteru płci a przez to  człow ieczego charakteru płodności. Odrzuca też kon
sek w en tn ie  m niem anie, w edług którego m ożna by było interpretow ać płeć 
jako dziedzinę w yłączn ie sub iektyw nych  odniesień.

Jakie jest znaczenie dokum entu? Z punktu w idzen ia  doktryny nie jest 
on now ym  rozstrzygnięciem  teologicznym , gdyż przekazuje jedyn ie ustaloną  
naukę Kościoła. Jest to , jak  głosi sam  tytu ł, „deklaracja”, czyli w yjaśn ien ie  
i autorytatyw ne potw ierdzenie nauki znanej i obow iązującej, a k w estionow a
nej w  określonych okolicznościach jed yn ie w skutek  niezrozum ienia lub złej 
w oli, a n ie w  w yniku  istotnej w ątp liw ości teologicznej. D eklaracja, w  tym , co 
tw ierdzi, n ie w ychodzi poza ram y doktryny Soboru W atykańskiego II i do
kum entów  posoborow ych.

G łębokie znaczenie deklaracji polega na tym , że stanow i ona kolejny akt 
autorytatyw nego nauczania kościelnego w  zakresie doktryny m o r a l n e j .  
Stan ow i potw ierdzenie de iu re  i de facto  praw a K ościoła do głoszenia m oral
ności jako składnika doktryny w i a r y ,  także w  zakresie tych norm, które 
należą do etycznego praw a n a t u r a l n e g o .  D eklaracja w  sposób auten
tyczny interpretuje norm ę etyczną życia płciow ego ( =  m ałżeństw a) sform uło
w aną w  G audium  e t spes  nn. 48— 51. P recyzuje także pojęcie natury w  sposób  
w olny zarów no od fizycyzm u jak subiektyw izm u i relatyw izm u. P otw ierdza  
integralnie osobow ą i chrystologiczną interpretację etycznego prawa natu
ralnego. P rostuje błędy w yn ik łe  z pom ieszania porządku etyczno-osobow ego  
z porządkiem  em piryczno-opisow ym  oraz z pom ieszania m iędzy płaszczyzną  
praw dy a płaszczyzną su b iektyw nych  odczuć i intencji. U ściśla  stosunek za
chodzący m iędzy w yborem  zasadniczym  (optio  fu ndam en ta lis)  a konkretnym  
w yborem  etycznym  i n ie pozw ala na aprioryczne zacieśn ien ie sfery  osobo
w ego sam ow ładania.

Poza tym  w szystk im  dokum ent stanow i in teresujący przykład m etody  
teologicznej. Opierając się przede w szystkim  na bogatym  m ateria le biblijnym , 
w czytuje się  w  głęboką tradycję K ościoła i n ie  ograniczając się do urzędo

7 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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w ych dokum entów  m agisterium  pragnie zachow ać żyw y kontakt z aktualną  
św iadom ością m oralną Ludu Bożego. Czerpiąc także z filozo fii i ogólnoludzkiej 
m ądrości, całą sw oją refleksję , w ierną w szystk im  regułom  ludzkiego poznania, 
zachow uje śc iśle  na p łaszczyźnie chrześcijańskiego m yślen ia , czyli w iary. D zię
k i tem u deklaracja stan ow i realny w kład do budow y teo log ii m oralnej w  du
chu w ym agań Soboru W atykańskiego II.

N iew ątp liw ie  przy lekturze dokum entu m oże się  obudzić uczucie n iedo
sytu  z pow odu szczupłości m iejsca, jak i pośw ięcono pozytyw nej stronie za
gadnienia, to jest sam ej cnocie czystości; tak i stan rzeczy pozostaje jednak  
w  ścisłym  zw iązku z charakterem  dokum entu. B ył on bow iem  w  pierw szym  
rzędzie pom yślany jako  konieczny akt przeciw staw ien ia  się błędom . Mimo to 
nie pom ija on treści śc iśle  pozytyw nej. Podkreślając w ysoką godność osoby  
ludzkiej, postu luje jej in tegralny rozwój i postęp etyczny aż do autentycznej 
św iętości i w  tym  k on tekście  um ieszcza zadanie w ychow an ia  czystości. 
U w zględniając aspekt rozw ojow y, podkreśla przede w szystk im  potrzebę auten
tycznej, w ew nętrznej postaw y aprobującej cały pozytyw ny i głęboko ludzki 
sens czystości. K ońcow y akcent spoczyw a tu na roli zw ycięsk iej, w yzw ala
jącej Łaski C hrystusa. Jest to w ięc dokum ent głęboko chrześcijański.

ks. J erzy  B a jda , W arszaw a

II. SPRAW OZDANIA  

Kongresy teologów moralistów europejskich

A. S p o t k a n i a  m o r a l i s t ó w  f r a n c u s k i c h

A ssociation  des T héologiens pour l ’Etude de la  M orale (ATEM) jest sto
w arzyszeniem  naukow ym , którego założenia są  w  zasadzie zbliżone do tych, 
jakim i k ieruje się polska Sekcja  T eologów  M oralistów. R óżnice w idoczne 
w  strukturze obu organizm ów  nie m ają w iększego w p ływ u  na przejaw y ich 
działalności, n iem niej w arte są podkreślenia. ATEM jest przede w szystk im  
stow arzyszeniem  autonom icznym  w  stosunku do episkopatu Francji, a po
nadto dostępnym  dla w szystk ich , k tórzy, n iezależn ie od w łasn ej specjalności 
i orientacji ideow ej, z jak iegokolw iek  tytu łu  zainteresow ani są problem atyką  
m oralną i w ykazują się tym  w  pracy nauczycielsk iej lub badaw czej. D latego  
też w  dość pokaźnym  już rejestrze jego członków  w idnieją, obok m oralistów , 
nazw iska dogm atyków , teo logów  protestanckich, ekonom istów , psychologów , 
choć z drugiej strony zabiega się  o to , by stow arzyszen ie m im o w szystko  
sk ładało się  g łów nie z katolick ich  teologów  m oralistów . Podobnie jest ono 
organizm em  francuskim , które jednak przyjm uje do sieb ie pew ną liczbę 
zagranicznych przedstaw icieli teologii m oralnej. W tej chw ili członkow ie  
obcego pochodzenia w yw odzą się z W łoch, H iszpanii, Szw ajcarii i Polski. 
ATEM nie dąży do um iędzynarodow ienia się , ale obcokrajow cy m ają w  nim  
pełny udział, na rów ni z Francuzam i. Z P o lsk i członkam i stow arzyszen ia  są 
trzy osoby: ks. dr hab. H. J u r o s, ks. doc. dr hab. J. P r y s z m o n t  oraz 
ks. dr T. S i k o r s k i .

D ziałalność ATEM przejaw ia się  zasadniczo w  postaci corocznych kon
gresów  oraz m niejszych spotkań naukow ych, które odbyw ają się  kilkakrotnie  
w  ciągu roku. Na tym  m iejscu  chcem y odnotow ać dwa ostatn ie kongresy  
tj. z okresu, w  którym  zaczęliśm y uczestniczyć w  życiu stow arzyszenia. P ierw 
szy  z nich odbył się w  dniach 18—21 w rześnia 1974 r. w  1’A rbresle k/Lyonu. 
M iejscem  drugiego spotkania, w  dniach 15— 18 w rześn ia  1975 r., był Instytut 
K atolicki w  Tuluzie.

P rzedm iotem  obrad w  P A rbresle była kw estia  dem ograficzna. Chciano 
w  ten sposób w łączyć się do prac o znacznie szerszym  zasięgu realizow anych
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w ów czas w  zw iązku z R okiem  Ludnościow ym  ogłoszonym  przez ONZ, a k tó
rego uw ieńczeniem  była św iatow a konferencja w  Bukareszcie. Tem at kongre
su — M ożliw ość i m oralność p o lity k i ludnościow ej —  ściśle określał zakres 
treści referatów  i dyskusji. Chodziło o krytyczne przeegzam inow anie kw estii 
m oralnych, jakie zaw ierają się w  decyzjach społecznych i politycznych przed
siębranych na Zachodzie w  zw iązku z problem em  dem ograficznym . Charakter 
prezentow anej tu noty nie dozw ala na sum aryczne naw et oddanie m yśli 
w yrażonych w  TArbresle. Z ainteresow anych odnosim y przeto do m ateriałów  
kongresu  opublikow anych w  „Le Supplém ent” 28(1975) nr 2(112), 5—56 pod 
w spólnym  tytu łem  D ém ographie e t m ora le  po litique. D la  orientacji podajem y  
jednak, że organizatorzy zadbali o m ożliw ie najlepszą inform ację uczestników  
w  zakresie problem atyki ludnościow ej. W założeniu spotkania znalazło się  
prześw iadczenie, iż niepodobna dziś dyskutow ać o dem ografii i kw estiach  
z nią zw iązanych bez uprzedniego w ysłuchania ekspertów: dem ografów , eko
nom istów  i socjologów . I dlatego im w łaśn ie pow ierzono p ierw sze w ystąpienia, 
a ponadto każdej grupie dyskusyjnej zapew niono obecność jednego z nich, 
zależnie od przedm iotu debaty. P oszczególne referaty zaprezentow ane były  
w  następującym  układzie tem atycznym : kw estia  ludnościow a w  płaszczyźnie  
m iędzynarodow ej i lokalnej (na Zachodzie i w e Francji), prawa człow ieka  
i rodziny, konfrontacja rzeczyw istości dem ograficznej z norm atyw nym i orien
tacjam i m oralności chrześcijańskiej. W tym  ostatnim  zw łaszcza aspekcie dy
skusje kongresu były najciekaw sze.

W kład ekspertów  w ystarczająco ukazał nie tylko rozm iary problem u, ale  
nade w szystko jego w ielow ym iarow ość zarów no w  w ym iarze geograficzno- 
-ku lturow ym , jak i sp ecjalności naukow ych odpow iedzialnych za jego roz
w iązanie. W tym  w zględzie postu low ano w ydatn iejszy  udział nauk m oralnych  
w  podejm ow aniu pytań, na które nie sposób szukać odpow iedzi w yłącznie  
w  granicach statystyk i dem ografii, ekonom ii i polityki. Żądano niem niej od 
m oralistów  bardziej rzeczow ego niż dotychczas zaangażow ania, z w yraźn iej
szym  baczeniem  na cenne osiągnięcia nauk reprezentow anych na kongresie. 
W każdym  razie społeczne rozm iary problem u okazały się ponad s iły  m orali
styk i skoncentrow anej na problem atyce etycznej indyw idualnej osoby. I tak, 
kongres teologów  m oralistów  z udziałem  kilku  w ybitnych  ekspertów  przero
dził się  w  apel tych  ostatnich do m oralistów , a n iek iedy n aw et w  zarzut 
z tytu łu  nieprzygotow ania teo log ii do podjęcia pytań w  ich dzisiejszym  
brzm ieniu. Trzeba przyznać, że zarzut był podyktow any życzliw ością  i w yn i
kał rów nież z bezradności innych nauk św iadom ych w ielk ości sw ego zada
nia oraz nieuchronności niebeznieczeństw a, jak ie  stanow i dla św ia ta  groźba  
przeludnienia. B ył jednak zdecydow anie postaw iony i w ie lce  znam ienny. 
O rganizatorzy spotkania zresztą przew idyw ali ten  rezultat. W ydaw ało im się  
jednak, że kontekst w spólnych obrad jest dobrą sposobnością do uśw iado
m ienia sob ie  sw oich niedociągnięć i p ilnych zadań, jakie stają przed teologią  
m oralną.

Instytut K atolick i w  T uluzie był gospodarzem  kolejnego kongresu, który  
zgrom adził członków  ATEM w okół pytania o praw dę i k łam stw o w  dzie
dzinie zdrow ia. Podobnie jak  poprzednie spotkanie, rów nież i to m iało cha
rakter interdyscyplinarny. Do czynnego udziału w  obradach zaproszeni b yli 
liczn i specja liści z zakresu nauk m edycznych, w  tym  m edycyny ogólnej, chi
rurgii, ergonom ii, endokrynologii i farm akologii. Ponadto m ia ły  m iejsce w y
stąp ien ia  przedstaw icieli innych gałęzi w iedzy zw iązanych z tem atem  kongre
su: psychologii, socjologii, praw a, filozofii i inform atyki. W reszcie pow ażne 
znaczenie przypisano św iadectw om  daw nych chorych, lekarzy praktyków  
i pracow ników  służby zdrow ia niższego szczebla.

Od strony organizacyjnej na uw agę zasługuje i to, że do m inim um  ogra
niczono liczbę referatów , by szczególny nacisk położyć na dyskusjach pane
low ych  i spotkaniach w  grupach. P rzy tym , w zorem  poprzedniego kongresu, 
cel w ystąpień  był podw ójny: dostarczenie inform acji odnośnie do podstaw o

7*
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w ych aspektów  dzisiejszej praktyki m edycznej i farm aceutycznej oraz w łaś
c iw e sform ułow anie problem ów . Jako cenną now ość w arto odnotow ać, że 
w ystąp ien ia  te  zlokalizow ano w yłączn ie w  p ierw szym  dniu obrad. D ane pod
staw ow e podane w  ten  sposób pozw oliły  na pośw ięcen ie trzech następnych  
dni na spotkania w  grupach dyskusyjnych.

Spośród tem atów  p ierw szego dnia w yróżn iły  się  trzy kw estie. Przede  
w szystk im  pytanie zreferow ane przez filozofa, d laczego problem atyka praw dy  
i k łam stw a w  sposób szczególny dotyczy dziedziny zdrow ia. N astępnie, ze 
strony św iata  lekarskiego, przeprow adzona była reflek sja  nad dwom a dalszy
m i pytaniam i. Jedno dotyczyło natury m edycyny w  odniesieniu  do praw dy  
i k łam stw a: czy m edycyna jako taka zadaje sobie kłam ? D rugie sięgało  
w prost do relacji m iędzyludzkich. P odejm ow ało zagadnienie kłam stw a, szcze
rości i autentyzm u w  odniesien iach m iędzy lekarzem  a chorym . D w ie in ter
dyscyplinarne dyskusje na tem at praktyki lekarskiej i środków  farm aceutycz
nych w ydatnie dopełniły inform acje referentów .

T rzydniow e dyskusje w  grupach skoncentrow ały  się w ok ół sześciu  kw estii:
1. śm ierć i pom oc dla um ierających; 2. środki m asow ego przekazu w obec  
problem u praw dy i k łam stw a w  praktyce lekarskiej; 3. m ów ien ie praw dy  
i zachow anie sekretu; 4. praw da, obiektyw ność, błąd, kłam stw o; 5. m ów ienie  
praw dy a problem  w ładzy lekarza nad chorym; 6. praw da i k łam stw o w obec  
w rogów  spraw iedliw ości.

U  podstaw  kongresu znalazła s ię  obserw acja natury socjologicznej odnoś
nie do p ostaw  ludzkich w obec zdrowia i ich korelatu  — rozw oju m edycyny  
oraz przem ysłu farm aceutycznego w  społeczeństw ach o ustrojach liberalnych. 
Z przeprow adzonych badań w yn ika , że w  św iadom ości ogółu zdrow ie jest  
ocen iane jako w artość szczególn ie  cenna, a zatem  i najm niej kw estionow ana. 
W skutek tego dążenie do zachow ania go, w alka  z zagrożeniam i zdrowia  
i nakłady finansow e, jak ie ona pochłania przesuw ają w szelk ie  inne w artości 
na dalsze m iejsca. E konom iczny system  rozw oju na zasadzie konkurencji 
w iedzie z k o lei do m aksym alnego, lecz i  n ie skoordynow anego, postępu m e
dycyny i farm acji, w  którym  technika m edyczna i  produkcja leków  nie zaw 
sze idą w  parze z dobrem człow ieka. Stechnicyzow any rozm ach w alk i ze 
śm iercią m a za rezultat specyficzne usunięcie tej ostatn iej ze sfery  św iad o
m ości ludzkiej. Śm ierć sta je  się  now ym  tabu, które rodzi postaw y eu fem i
styczne, fa łszyw e ucieczki, rozw iązania jedyn ie sym boliczne.

W ydaje s ię , że tych  k ilka uw ag m oże unaocznić, iż pytan ie o praw dę 
i k łam stw o w  dziedzinie zdrow ia było podjęte w  T uluzie inaczej n iż w  stere
otypow ym  odniesien iu  niesprecyzow anego bliżej faktu  do określonej normy. 
I jeszcze raz sta ło  się w idoczne, przed jak pow ażnym i zadaniam i staje dziś 
w iedza m oralna. N ikt n ie u siłow ał ograniczyć sfery  jej w p ływ ów  i am bicji. 
P rzeciw nie, szło w łaśn ie  o stw ierdzen ie, że w  ogrom ie przem ian w  dziedzinie  
technik i i ducha ludzkiego etyka  ma w yjątkow ą m isję  do spełn ien ia . Musi 
jednak liczyć s ię  z tym , co dokonuje się poza nią. A  to oznacza konieczność 
stałego dialogu interdyscyplinarnego ze w zajem nym  poszanow aniem  autonom ii 
nauk.

Te w n iosk i kreśli się g łów nie pod w łasnym  adresem  — naszego zespołu 
teo logów  m oralistów , gdzie idea interdyscyplinarnej w spółpracy, w brew  w szel
kim  pozorom, n ie  zyskała sob ie dotąd pow szechnego uznania. Cenne w yjątki 
są zbyt skrom ne, by posunąć teologiczną naukę m oralną w ydatn iej naprzód.

ks. T adeusz S ikorsk i, W a r s z a w a -Ł ó d ź

B. O b r a d y  m o r a l i s t ó w  o b s z a r u  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o

K ongresy teologów  m oralistów  języka n iem ieck iego odbyw ają się co dwa 
lata. K ongres poprzedni, w  1973 r., m iał m iejsce w  Strasburgu i zorganizo
w an y był w espół z m oralistam i francuskim i, co przy uczestn ictw ie w ie lu  gości
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z innych krajów  nadało m u form ę spotkania europejskiego. O becnie z tej 
form y zjazdów  zrezygnow ano ze w zględów  praktycznych, g łów nie dlatego, 
żeby zapew nić obradom  w iększą operatyw ność, a tym  sam ym  i w iększą  
ow ocność. M iejscem  kolejnych narad w  dniach 22—26 w rześn ia  1975 roku  
była  m alow nicza Lucerna w  Szw ajcarii. W zięło w  nich udział 80 uczestników , 
reprezentujących m oralną m yśl k rajów  obszaru języka n iem ieck iego (RFN, 
NRD, A ustrii, Szw ajcarii, południow ego Tyrolu oraz profesorow ie n iem ieccy  
z Rzym u), a także goście z innych krajów , w  tym  także z w ięk szości krajów  
socjalistycznych. Z P olaków  uczestniczyli: ks. dr hab. H. J u r o s, ks. dr J. 
K o w a l s k i ,  ks. doc. dr hab. J. P r y s z m o n t ,  ks.  dr T.  S i k o r s k i ,  prof, 
dr Cz. S t r z e s z e w s k i .  Tem at obrad brzm iał: W ysiłk i teo log ii m ora ln ej 
i e ty k i spo łeczn ej w  k ieru n ku  opracow an ia  e ty k i m a łżeń sk ie j i rodzin n ej.

R eferat w prow adzający pt. F ragen d er Ehe — und F am Ü ienforsthùng  
an d ie  M oraltheologie, w yg łosił dr Josef D u s s  v o n  W e r d t  z Instytutu  
Badań nad Rodziną w  Zurychu.

Zapoznał on słuchaczy z n iektórym i w ynikam i szeroko przeprow adzonych  
w  jego instytucie prac badaw czych nad m ałżeństw em  i rodziną, w yrażając  
rów nocześnie prześw iadczenie, że dzisiejsza teologia  m oralna pow inna bar
dziej się liczyć z danym i dostarczonym i przez socjologię. W skazał głów nie  
na daleko idące zm iany w  poglądach w iernych  na problem atykę m ałżeństw a  
i rodziny. A nk iety  u jaw niły , że w iększość chrześcijan n ie  stosu jąc się  do obo
w iązujących obecnie norm  m oralnych  nie tłum aczy tego jak  daw niej s ła 
bością, lecz m otyw uje to brakiem  przekonania co do słu szności sam ych norm. 
M ałżeństw o nierzadko przestaje się uw ażać za jednostkę instytucjonalną, 
im plikującą w  jakiejś m ierze jego przym usow ą i konieczną trw ałość jako  
in stytucji społecznej, dzisiaj raczej w  m ałżeństw ie podkreśla się  ideę partner
stw a. O ile nadal uznaje się na ogół m onogam ię za ideał, to poglądy na 
dozgonną trw ałość zw iązku m ałżeńskiego, a naw et jego w yłączność, n ie są już 
tak jednolite.

P relegent zw rócił rów nież uw agę uczestn ików  kongresu na zagadnienie  
określania norm m oralnych. Jego zdaniem  św iadom ość norm atyw nej siły  
osobiście przeżyw anych przekonań w ydaje się coraz pow ażniejszym  elem en 
tem  uzasadniania norm  m oralnych. T ym  bardziej, że w  dzisiejszym  św iecie  
nie m ożna poprzestać ty lko  na podaw aniu pew nych w skazań czy k ierow aniu  
apeli. Jednym  z w arunków  pozytyw nego i tw órczego ok reślan ia  obow iązków  
m oralnych pow inno zatem  być uw zględnienie w szystk ich  uw arunkow ań  
i m ożliw ości osobistego działania. N orm y oderw ane od życia n ie osiągają  
najczęściej sw ego celu. G łoszone zbyt paternalistyczn ie nierzadko przyczyniają  
się jeszcze do zaognienia problem u.

R eferat b y ł dobrą ilustracją  potrzeby odw oływ ania się do badań em pi
rycznych, ażeby rozw ażania etyczne m ogły być utrzym ane w  kontakcie z ży
ciem  i jego realiam i. D latego też był odebrany z dużym zainteresow aniem .

R eferat prof, dr A ntonellusa E l s ä s s e r a  z E ichstätt (G ru n dstru k tu ren  
h eu tiger S ex u a le th ik ) dotyczył podstaw ow ych problem ów  w spółczesnej etyki 
seksualnej. W ychodząc z założenia, że dzisiejszy kryzys tej dziedziny etyk i 
nie jest kryzysem  norm, lecz struktur, prelegent podjął próbę przedstaw ienia  
cech, jakim i ona w inna się charakteryzow ać, jeśli m a spełn ić sw oje  zadania.

Szczególne znaczenie E l s ä s s e r  nadał postu latow i integralnego ujm o
w an ia  etyk i seksualn ej, tzn. przedstaw iania „seksualności i jej rozw oju w  ca
łokształcie rozw oju ludzko-chrześcijańskiej egzystencji”.

E tykę seksualną w inna cechow ać także rozw ojow ość, dynam izm . N ie może 
ona ani zbyt kurczow o trzym ać się tradycji, ani też z nią zryw ać, lecz starać  
się  ujm ow ać zagadnienia na poziom ie w iedzy dzisiejszej, brać pod uw agę  
św iadom ość człow ieka w spółczesnego i jego językiem  form ułow ać oceny i nor
m y Etyka ta m a być nastaw iona na budzenie i rozw ijanie w łasnej in icjatyw y  
1 sam odzielności w  podejm ow aniu  decyzji, a nie tylko nakłaniać do działania  
w  im ię posłuszeństw a. Ma zatem  ona za zadanie dostarczać w łaściw ej infor
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m acji w  podejściu do problem atyki i należytego spojrzenia na nią. Stąd przy  
dpracow yw aniu zagadnień etyk i seksualnej należy uw zględniać dane, dorobek 
i w ym ogi nauk hum anistycznych, czyli oprzeć się na podstaw ach w łaściw ej 
koncepcji człow ieka i św iata , by m óc w  sposób m ożliw ie najbardziej ob iek 
tyw ny określić i przedstaw ić w zorce postępow ania na tle  rzeczyw istości spo
łeczno-kulturow ej i rozw ojow o-historycznej.

W skazania e tyk i tylko w tedy  spełn ią  sw oje zadania, je ś li zostaną zaakcep
tow ane i jako takie będą w  stan ie  skłonić podm iot do św iadom ego i ak tyw 
nego ich w ykonyw ania. Da się  to urzeczyw istn ić przy założeniu, że m oralność  
seksualna będzie w łączona w  sferę działania w spólnoty  ek lezja lnej, w  której 
w szyscy  członkow ie starają się  o  ukształtow anie w  pełni ludzkiej egzystencji 
z pozycji i w  św ietle  w iary.

K oreferat do prelekcji poprzedniej m iał w ygłosić prof, dr Herm ann  
R i n g e l i n g  z Berna. Ze w zględu  na nieobecność prelegenta z powodu cho
roby głów ne tezy  jego w yw odów  przedstaw ił prof, dr F. F u r g e r. Zaznaczył 
on, że u genezy dzisiejszego kryzysu etyk i seksualnej leży  załam anie się 
m ieszczańskiej ku ltury seksualnej. Przyczyniły  się do tego rów nież rozbież
ności w ynikające z odw oływ ania się do instytucji jako narzędzia przym usu  
i z rom antycznego pojm ow ania m iłości. Obecne poszukiwania rozwiązań  
odpow iadających w  pełni godności człow ieka w in ny doprowadzić do n ależy
tego ujm ow ania w olności w  ram ach in stytucji i ukazania społecznego sensu  
tejże w olności. D zisiejsze orientow anie się na m iłość w  rozw iązyw aniu  zagad
nień etyk i seksualnej znalazło pow szechne uznanie, także wśród m oralistów . 
P roblem em  jedyn ie i najw iększą trudnością pozostaje nadal, w  jaki to sposób  
tę orientację w cielić  w  życie, tj. w  form y instytucji m ałżeństw a i rodziny.

P rof. dr W ilhelm  D r e i e r  z W ürzburga w  referacie Z ur G ru n dstru k tu r  
einer heu tigen  F am ilien eth ik  zajął się podstaw ow ym i zagadnieniam i zw iąza
nym i z opracow aniem  etyk i rodzinnej. P rezentację postu low anych przez siebie  
treści tej etyk i prelegent poprzedził w skazaniem  na potrzebę krytycznego  
przeglądu jej dotychczasow ych ujęć, a to w  tym  celu, żeby zdać sobie dobrze 
spraw ę zarów no z ich pozytyw ów , jak i słabości, które przejaw iają się przede 
w szystk im  w  zbyt w ąskim  podejściu  do zagadnień (m. in. ahistoryczność, izo- 
lacjonizm  i partykularyzm  w  stosunku do całości zagadnień: rodzina—sp ołe
czeństwo). Gm ach scholastycznej m ądrości, służącej od w iek ów  do przedsta
w ian ia  rzeczyw istości w  św ietle  w iary, już n ie spełn ia  w ystarczająco prze
w odniej roli w  tej dziedzinie. O dw oływ anie się do m etafizyk i jest obecnie  
m ożliw e ty lko  w  kategoriach  dzisiejszych koncepcji m yślow ych. N ależy też 
dokonać rew izji szeregu dotychczasow ych teorii obiegow ych m ających związek  
z tą dziedziną etyk i, jak  chociażby teorii osoby i jej rozw oju.

P relegent podkreślił zdecydow anie, że etyka rodzinna jest częścią etyki 
społecznej. B udow anie jej jest zatem  m ożliw e jedyn ie przy ukazaniu społecz
nej sytu acji rodziny, jej zależności od czynników  społecznych z całą ich z ło 
żonością, a w ięc i takich, jak  np. ekonom iczne, polityczne, produkcyjne itp. 
W yw ierają one ogrom ny w p ływ  na życie rodziny, często ujem ny, rzutując 
na sam ą jej strukturę i sy tuację duchową. Stąd też etyka  rodzinna n ie m oże 
nie dostrzegać n iebezp ieczeństw  w ypływ ających z form  w spółczesnego życia 
społecznego, jak np. zbytniego w yeksponow ania takich w artości jak pieniądz 
i bogactw o, w ładza, prestiż społeczny, urzeczow ienia ludzkich relacji, ogra
niczenia często potrzeb rodziny do płaszczyzny ekonom icznej, a co za tym  idzie 
najczęściej w artości hedonistycznych. Ze strony tych  czynników  społeczno- 
-ekonom icznych grozi rodzinie n ajw iększe niebezpieczeństw o alienacji.

Etyka rodzinna w inna ponadto zbadać rolę, jaką spełn ia rodzina na tle  
innych instytucji prow adzących człow ieka ku pełn iejszem u rozw ojow i osobo
w ości, a nadto sposób, w  jaki ona zaspokaja potrzeby ludzkie i w ykonuje  
funkcję socjalizacyjną w  stosunku do dorosłych i dzieci. Tak w ięc etyka, 
która byłaby zdolna w skazyw ać drogę do optym alnego rozw oju rodziny, opra
cow yw ana w  m yśl w skazań soborow ych i w  oparciu o założenia b ib lijno-an-
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tropologiczne i teologiczno-eschatologiczne m usi być upraw iana w  stałym  kon
takcie z badaniam i in terdyscyplinarnym i o  szerokim  zasięgu, aby w  ten spo
sób uw zględnić całokształt społecznych, politycznych i ekonom icznych uw a
runkow ań i zadań rodziny w  polu napięcia m iędzy nią i  społeczeństw em .

Z asygnalizow ane przykładow o aspekty złożonej problem atyki rodziny w y
starczająco jasno ukazują, jakie trudności piętrzą się przy opracow aniu etyki 
rodzinnej.

R eferaty na plenum  sta ły  się podstawą do dyskusji w  pięciu  grupach  
roboczych. Przedm iotem  obrad były następujące tem aty: 1. Społeczne i p o li
tyczn e  o d dzia ływ an ia  na m a łżeń stw o  i rodzinę. 2. K oście ln e  id ea ły  d la  m a ł
żeń s tw  i rodzin , odpow iada jące  dobie obecnej. 3. G łów n e lin ie  pedagpgik i 
seksu aln ej. 4. P a to log ia  seksualna  i pom pc e tyk i. 5. Z asadn icze p ro b lem y  te o 
logicznie i  m etodolog iczne.

O żyw ione dyskusje pozw oliły  na lepsze uśw iadom ien ie w agi szeregu za
gadnień, takich, jak np. znaczenie procesu socjalizacji i postaw  z nią zw iąza
nych; zdolność do m iłości, w ierność, zaufanie, poczucie odpow iedzialności; 
konieczność studiów  interdyscyplinarnych i odw ołanie s ię  jeszcze dokład
niejsze do badań szczególnie w  zakresie socjologii; ujm ow anie seksualności 
w  perspektyw ie całego człow ieka z w szystk im i w ym iaram i jego struktury  
psychosom atycznej z uw agi na to, że w ychow anie człow ieka obejm uje proces 
całego życia, który sta le  jest narażony na n iebezpieczeństw a.

W śród dyskutow anych zagadnień były tak ie, w  których w yczuw ało się  
u niektórych uczestn ików  jakby pew ną polaryzację w  zajm ow anym  stano
w isku, np. zagadnienie w spółżycia przedm ałżeńskiego, n ierozerw alność m ał
żeństw a, koncepcja jego sakram entalności.

W ydaje się, że słuszną lin ię obrali organizatorzy kongresu, określając 
jego tem atykę term inem  „w ysiłk i”. Zaznaczyli w  ten  sposób, że od uczestn i
ków  nie oczekiw ali w ypracow ania gotow ych rozw iązań, ani tym  bardziej ko
deksu w skazań, czy naw et przygotow ania zasadniczych założeń lub ustalenia  
koncepcji etyk i m ałżeńskiej i rodzinnej. B ył to w yraz roztropnego realizm u, 
który w  podejściu  do ważnych i trudnych k w estii n ie liczy na szybkie roz
w iązania i preferuje ostrożność w  ich poszukiw aniu. N iem niej należy uw ażać, 
że kongres w  L ucernie był spotkaniem  bardzo owocnym .

B yła to okazja zarów no do pogłębienia kontaktów  i w ym iany zdań, jak  
i do zorientow ania się co do sposobu staw ian ia  problem ów , co do kierunków  
badań, rozw oju teologii m ałżeństw a i rodziny. Temu służyły  n ie tylko plenarne  
i grupow e obrady, lecz także dyskusje prow adzone do późna w  nocy na pry
w atnych spotkaniach. Sprzyjała tem u też w spólna w ycieczka do uroczego 
Stansstad, która dała m ożność uczestnikom  zapoznać się  z pięknym  otocze
niem  Lucerny. Pom agała tem u  też doskonała organizacja zjazdu, którą zapew 
nili gospodarze kongresu, profesorow ie F. B e u t t e r  i F.  F u r g e r ,  m ora
liści z W ydziału T eologicznego U niw ersytetu  w  L ucernie (życzyć by można 
najw yżej, by uczestnicy otrzym ali odbitki całego tekstu  referatów  i podsu
m ow ania dyskusji). P rzyczyniała się  do tego także w zorow a dyscyplina obrad 
godna naśladow ania na naszych obradach.

Raz jeszcze okazało się z przebiegu całych obrad, jak m oraliści n iem ieccy  
są w  zasadzie dobrze przygotow ani do rozpatryw ania zagadnień m oralnych, 
tym  razem zagadnień m ałżeństw a i rodziny oraz jak podchodzą do nich 
z w ielką rozw agą, a naw et na ogół z ostrożnością.

ks. Jan P ryszm o n t, W arszaw a  

C. S e s j a  n a u k o w a  m o r a l i s t ó w  w ł o s k i c h

VT. O gólnokrajow y K ongres W łoskiego T ow arzystw a T eologicznego dla Stu
diów  M oralnych (ATISM) — A ssociazione Teologica Ita liana per Studio della  
M orale) m iał m iejsce w  R zym ie w  dn. 29 w rześnia—2 października 1975 r. 
Tem at obrad stanow iła  W spółczesna teolog ia  m oralna w e W łoszech. Tematyka
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ta okazała się zbyt szeroka i brak czasu n ie pozw olił na dokładniejsze za
jęcie  się, zgodnie z zam ierzeniam i, m etodologicznym i k w estiam i statusu  teo lo 
g ii m oralnej.

Problem atyka kongresu dotyczyła zasadniczo trzech  spraw : 1. m om entu  
„społecznego” w  teo log ii m oralnej w edług ank iety  socjologicznej dotyczącej 
nauczania etyk i społecznej w  sem inariach W łoch Północnych; 2. dialogu  
z dwom a zasadniczym i kierunkam i m yśli w spółczesnej: z neoem piryzm em  
i z m arksizm em ; 3. problem u „statusu teologicznego” badań nad m oralnością.

1. A nk ietę  socjologiczną przeprow adzili G. P a l o  i S.  C a r t o l l a z z i .  
M iała ona za zadanie zbadać rolę społeczną, jaką odgryw a nauczanie etyki 
społecznej („katolicka nauka społeczna” w  term inologii polskiej) w  sem ina
riach W łoch północnych: Lom bardii, P iem ontu, V eneto. A nkieta natom iast 
ukazała raczej „izolację” etyk i społecznej w  trzech płaszczyznach: 1. w  sam ym  
sem inarium : brak w ym iany m yśli ze specja listam i innych nauk teologicznych;
2. w  społeczności kościelnej: brak instancji, które podejm ow ałyby decyzje  
zgodnie z nauką głoszoną; 3. w  społeczności św ieck iej: brak w ym iany in for
m acji i m ożliw ości w pływ u na rzeczyw istość społeczną.

N a 35 profesorów  odpow iedź na ankietę nadesła ło  22 czy li około 60%. Czy 
te 22 odpow iedzi są reprezentatyw ne? Sam i autorzy b yli przekonani, że nie.

2. K onferencję na tem at R ozw ó j filo zo fii m ora ln e j w  em p iryzm ie  w sp ó ł
czesn ym  przygotow ał o. Thom as V i n a t  y OP z U niw ersytetu  św. Tomasza  
z Rzymu. Z braku czasu z 50-stronicow ego referatu w ygłosił tylko 15-m inu- 
tow e w prow adzen ie do dyskusji w  pięciu  punktach. N ajp ierw  przedstaw ił on 
cechy charakterystyczne em piryzm u w  filozofii m oralnej. P unkt w yjścia  w  niej 
stan ow i pytanie: co m am  robić? co m ogę przew idzieć? Z ałożeniem  em piryzm u  
m etodologicznym  jest szacunek dla w łaściw ości każdej rzeczy, jej jednośtko- 
w ości, jedyny w ięc dopuszczalny sposób jej poznania m oże być tylko a p o ste 
riori. Stąd konsekw encją  tego  jest prawo H u m e ’ a, iż nie m ożna w yprow a
dzić przy pom ocy dedukcji „w artości” z „faktów ”, ściślej: n ie ma przejścia  
od „jest” do „pow inien”.

W em piryzm ie doszło też do subiektyw izm u, w  którym  rolę rozumu ogra
niczono do funkcji operatyw nej i zew nętrznej w  stosunku do uczuć i pragnień  
w oli. P rzeciw n ie było w  filozofii k lasycznej, gdzie rozum ność jest podstawą 
w olności, a rozum ne pragnienie w spółm iarą dobroci działania.

M iejsce lin gw istyk i w  em piryzm ie stanow iło  treść rozw ażań punktu dru
giego. Z asadnicze k ierunki em piryzm u now oczesnego zm ierzały do rozpłynię
cia się w  socjologizm ie i psychologizm ie. W filozofii m oralnej, w edług prele
genta, ten proces zatrzym ał G. E. M o o r e  potępiając tzw . błąd naturali- 
styczny, który m iędzy innym i polegał na defin iow aniu  dobra m oralnego przy 
pom ocy w łaściw ości naturalnych, w  każdym  razie nie m oralnych. Autor pod
kreślił decydujący w p ływ  p ierw szego okresu tw órczości L. W i t t g e n s t e i n s  
(T racta tu s log ico-ph ilosophicus) na ukształtow anie się tezy  w ykluczającej nor- 
m atywr.ość z konieczności logicznej. Tenże sam  filozof jednak w  drugim okre
sie  sw ej działalności (P hilosophische U ntersuchungen) m ocno podkreślał rolę 
rozumu w  rozw ażaniach m oralnych, zw łaszcza funkcję w yjaśniającą dane 
m oralne. P oniew aż było to niezgodnie z założeniam i neoem piryzm u, te  tak  
w ażkie w  konsekw encje rozw ażania W i t t g e n s t e i n a  pom inięto m ilcze
niem.

W trzech ostatnich punktach referent om ów ił krótko w spółczesne teorie  
m oralne szkoły  analitycznej, ze szczególnym  uw zględnien iem  em otyw izm u
C. L. S t e v e n s o n  a, preskryptyw izm u R. M. H a r e ’ a i teorii H. L. A. 
H a r t ’ a (a scr ittiv ism o ).

W zakończeniu V i n a t y podkreślił, że w brew  pozorom m etodologicznej 
ścisłości m ało zostało w yznaw ców  pokrew ieństw a m iędzy em piryzm em  i k u l
turą technologiczną. Szkoła analityczna ze sw oim i teoriam i uzasadnień m o
ralnych jest bliższą teorii uspraw ied liw ien ia  L u t r a  i nom inalizm ow i, niż 
filozofii bytu. Coraz bardziej jednak  m yślicie le  tej szkoły odczuw ają potrzebę
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m etafizyki, a naw et teologii, zw łaszcza w  poszukiw aniu  odpow iedzi na pyta
nia „dlaczego” : dlaczego m am  postępow ać jak  człow iek? d laczego jedno dzia
łan ie  jest dobre a inne złe? itp. O dpow iedzi bez odn iesien ia  się do filozofii 
bytu i teologii zaw sze będą n iepełne i n ie ostateczne.

W dyskusji poruszono spraw ę analogicznych trudności w ystępujących  
w  teologii m oralnej m iędzy w ypow iedziam i indykatyw nym i w iary a w ypo
w iedziam i norm atyw nym i m oralności.

A. P. Orlando T o d i s c o  z W ydziału Filozoficznego św . B onaw entury  
w  R zym ie, om ów ił stosunek  teorii do praktyki w  m arksizm ie w spółczesnym , 
ukazując now ość tego stosunku w  m arksizm ie w  przeciw ieństw ie do filozofii 
w cześniejszych. R ozw ażania sw oje oparł zw łaszcza na w spółczesnych in ter
pretacjach nauki M a r k s a  takich autorów, jak  M a r c u s e ,  A l t h u s e r ,
G a r a u d y  i filozofow ie szkoły frankfurckiej.

W ostatniej części sw ego referatu, opierając się  na zaprezentow anych  
w cześniej rozw ażaniach, T o d i s c o  w ypow iedział się  za d ialogiem  chrześci
jaństw a z m arksizm em . W edług n iego  obie doktryny m ają w ie le  punktów  
w spólnych jak np. m ożliw ość radykalnego w yzw olen ia  człow ieka (grzech i zło 
m ając początek w  h istorii, mogą m ieć i koniec) oraz konieczność usunięcia  
przeciw ieństw  społecznych, które pow strzym ują rozwój K rólestw a Bożego. 
M arksizm w yklucza apriorycznie transcendencję, dając w izję im m anentną  
historii człow ieka i św iata . W iara zaś chrześcijańska potrzebuje integracji 
w św iecie. T eolog w ięc m oże zaofiarow ać uzupełn ienie transcendentne m arksi
zm ow i, a w zbogacić realizację w iary koncepcją przezw yciężenia trudności 
społecznych, którą z k o le i ofiaruje m u m arksizm . T ak w ięc te  dwa system y, 
zdaniem  T o d i s c o ,  n ie w ykluczają  się, ale w zajem nie uzupełniają.

K onkluzje autora w zbudziły  w  czasie dyskusji w ie le  zastrzeżeń i uwag 
krytycznych, n ie tylko ze w zględu na redukcję chrześcijaństw a do w iary  
tylko, ale i na redukcję m arksizm u do pew nych szkół.

3. R eferat na tem at S ta tu s teo log iczn y nauk m oralnych  w ygłosił prze
w odniczący T ow arzystw a Teologicznego W łoch, G. S a r t o r i .  P relegent sk on 
centrow ał sw oją uw agę na tożsam ości teo log ii m oralnej w  kontekście ogólno- 
-teologicznym . Przedm iotem  teologii, w edług prelegenta, jest h istoria zb aw ie
nia, w  której w łaśn ie następuje spotkanie in icja tyw y Bożej z odpow iedzią  
człow ieka, ła sk i z praw em , inform acji z normą. W ym iar m oralny jest „stałą” 
historii zbaw ienia, a m oralność należy de iu re  do teologii. T eolog m oralista  
m a w ięc za zadanie ukazyw ać m iejsce działania Bożego w  życiu  jednostek  
i w spólnot k ościelnych  w  h istorii. Z w łaszcza dziś, k iedy  teologia  poszukuje  
sw ego punktu w yjścia  w  praktyce (prasst), w ażność i znaczenie aspektu m o
ralnego rozw ażań teologicznych jest bardziej podkreślona niż kiedykolw iek  
w  historii. W ydaje się, jak zresztą zauw ażono w  dyskusji, że autorow i refe
ratu n ie  udało s ię  rozw iązać w  sposób zasadniczy problem u statusu  teologicz
nego nauk m oralnych, zw łaszcza epistem ologicznego; w skazał on ty lk o  na 
potrzebę m oralności w  naukach teologicznych.

K ongres był bardzo zajęty  „być nie być” T ow arzystw a M oralistów  W ło
skich, a spraw y naukow e zeszły nieco na drugi plan. U czestn icy pośw ięcili 
w iele  czasu na dyskusje na tem at sensu  istn ien ia  T ow arzystw a M oralistów  
i przynależności do niego. W ielu zw racało uw agę, że udział w  nim  n ie  przy
nosi żadnych konkretnych korzyści, że tow arzystw o n ie odgryw a należnej 
roli ani w  K ościele, ani w  społeczności narodow ej. W skazyw ano też  na n ie 
porozum ienia jak ie się nagrom adziły m iędzy tow arzystw em  a hierarchią koś
cielną. O rganizacja m oralistów  n ie  cieszy się  w  hierarchii uznaniem , an i nie 
jest konsultow ana przed w ypow iedziam i episkopatu w  kw estiach  m oralnych.

Obecność kard. M. P e l l e g r i n o  z Turynu i jego referat na tem at T eo
logia  m oralna  jako  słu żba  po jedn an ia  i  następu jąca  po n im  dyskusja w  atm o
sferze szczerości i  zaufan ia  w yjaśn iła  w ie le  sp raw  w e w zajem nych stosunkach  
tow arzystw a i h ierarchii K ościoła w łoskiego.
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U stalono też, że tem atem  następnego kongresu będzie U zasadnien ie> norm  
m oralnych.

W czasie spotkania został w ybrany now y zarząd tow arzystw a na szczeblu  
tak  ogólnokrajow ym , jak i sekcji regionalnych. P rezydentem  został D alm azio  
Μ o n g i 11 o OP z U n iw ersytetu  św . Tom asza z R zym u, zastępcą Enrico  
C h i a v a c c i ,  sekretarzem  G iannino P i a n a .

o. E dw ard  K a czyń sk i O P, R zym

III. Z NOWSZYCH PUBLIKACJI

1. Dwaj rzecznicy odnowy teologii moralnej z okresu Oświecenia
D zisiejsze prace nad odnow ą teo log ii m oralnej pobudzają do zaintereso

w ania się w cześn iejszym i próbam i tego rodzaju poczynań. W takich w ypad
kach zw ykło się m ów ić o in icjatyw ach w  X IX  w., przede w szystk im  o tw ór
czości J. M. S a i l e r a  i J. B. H i r s c h e  r a. O św iecenie przyjęło się  uważać 
jeszcze za okres raczej upadku w  historii m yśli m oralnej. T ym czasem  obok  
działalności św. A lfonsa M. L i g u o r i e g o ,  który niem ało przyczynił się  
do uzdrow ienia sytuacji, chociaż kroczył jeszcze drogą dotychczas przyjętą, 
spotykam y m oralistów , którzy prezentow ali now e koncepcje ujęcia nauki m o
ralności. Do takich należy zaliczyć w łaśn ie dwóch teologów  z obszaru języka  
niem ieckiego, odnotow ując pojaw ien ie się o nich m onograficznych opracowań.

A. M e t o d o l o g  n a w r o t u  d o  P i s m a  ś w .

W yodrębnienie się teo log ii m oralnej w  sam oistną dyscyplinę i jej rola 
w  przygotow aniu spow iedników , którą m iała  pełnić zw łaszcza po Soborze 
Trydenckim , należą do przyczyn zejścia tej dyscypliny na tory kazuistyki. 
W kazuistycznym  upraw ianiu  m oralistyk i w  dużej m ierze opierano się na pra
w ie i etyce filozoficznej, posługując się przy tym  probabilizm em . On to  leżał 
u genezy sporów  o system y m oralne, które to spory b yły  jednym  z w ażn iej
szych pow odów  zam ętu w  teologii m oralnej X VII, a naw et X V III w.

N ie  brak już jednak  g łosów  w  tym  czasie, że odejście od źródeł (noglectus  
fon tium ) stanow i głów ną przyczynę upadku teologii m oralnej. Tendencjom  
i w ysiłkom  naw rotu do źródeł w  w ieku O św iecenia pośw ięcił M artin O e p e n 
rozpraw ę pt. S itten leh re  in der M oraltheologie des 18. Jahrh underts. M èthodo- 
logische A usein an derse tzu n gen  um  K a su is tik  und P robab ilism u s m it beson de
re r  B erücksich tigung des F ranziskaners K orb in ian  L u yld  (t 1778), W erl/W est. 
1973, D ietrich-C oelde-V erlag, s. 150 (F ranziskan ische S tu d ien , t. 25).

A utor dzieli rozpraw ę na cztery części, z których dw ie p ierw sze m ają za 
przedm iot dzieje rozw oju m etodologicznej nauki o  loci theologici, a dw ie  
ostatn ie prezentują L u y d 1 a.

Z agadnienie źródeł poznania w  teologii, jedno z głów nych przedm iotów  
zaciętych sporów  w  okresie O św iecenia, nie było zagadnieniem  nowym . P od
niósł je  już Roger B a c o n ,  który p ierw szy pow ażnie zajął się  m etodologią  
teologii. W krytyce w spółczesnych mu teologów  zarzucał im niedostateczne  
odw oływ anie się do P ism a św . Podobne akcenty m ożna spotkać m. in. u J. 
G e r s o n a  i jego ucznia N. d e  C l e m a n g e s  oraz E r a z m a  z R o t 
t e r d a m u .  P ism o św . w ysunął na p ierw sze m iejsce w śród sw oich  loci 
th eologici M elchior C a n o ,  ojciec m etodologii teologicznej. Jego w kład na tle  
osiągnięć późnej scholastyk i hiszpańskiej autor om aw ia w  odrębnym  rozdziale. 
N astępnie k reśli dalsze dzieje zagadnienia źródeł, zw łaszcza zaś ostre spory  
w  tym  przedm iocie już w  X V III w. przede w szystk im  m iędzy D. C o n c i n a  
i A.  F r a n z o j a  a F.  A.  Z a c c a r i a .

Szczególną uw agę pośw ięca O e  p e n nauce o m etodzie dwóch w ielk ich  
niem ieckich teo logów  O św iecenia, E. A m o r t a  i M .  G e r b e r t a .  B yli oni 
zdecydow anym i krytykam i dotychczasow ego upraw iania teologii (w teologii
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m oralnej — kazuistyki), przecenianiu roli rozum u i rzecznikam i jej ubiblij- 
nienia.

Na tle  takiego syn tetycznego zarysu rozw oju zagadnienia o źródłach
0  e  p e n przedstaw ia życie i tw órczość w  stosunku do poprzednich dwóch 
m ało znanego teologa franciszkańskiego K orbiniana L u y d l a  (1718— 1778). 
Obok innych funkcji w  życiu zakonnym  zajm ow ał się on także dydaktyką  
w  studiach zakonnych. Jest też autorem  In stitu tion es theologiae m oralis  
Christianae e t euangelicae in p a rtes  IV e t d isserta tion es V II tr ib u ta e , s ive  
loci com m unes ac fon tes, ex  qu ibu s m orum  C h ristianorum  doctrina, ad S. 
Euangelii leges effo rm a ta , haurienda est, K em pten 1771, jak rów nież p ierw 
szych tom ów  T heologia m ora lis Christiana e t evangelida  e x  pu rioribu s sin ceri-  
squ e S. S crip tu rae  ac D. T radition is fon tibu s hausta , 14 t., K em pten 1772
1 nasi., dzieła bardzo obszernego, kontynuow anego przez jego w spółbrata za
konnego B. S c h n e i d e n b a c h  a.

O e p  e n m ów iąc o w pływ ach  na tw órczość L u y d l a  dopuszcza m ożli
w ość inspiracji ze strony jansenizm u. B liżej zajm uje s ię  jednak jego m etodo
logią. L u y d 1 był zw olennik iem  przede w szystk im  teologii pozytyw nej, teo 
logię rozum iejąc jako serm o de Deo. P ostu lując odnow ę teo log ii m oralnej, 
dom agał się przyw rócenia jej charakteru ściśle teologicznego, tzn. w łaściw ego  
dla sc ien tia  de re v e la tis .  Jego nauka o źródłach w yraża się  przede w szystk im  
w  postulacie naw rotu do P ism a św . i Tradycji. O e  p e n w ysu w a tw ierdzenie, 
że  In stitu tion es  L u y d l a  nie ty lko „najobszerniejszy i najbardziej szczegó
łow o opracow any” (s. 124), lecz i „najbardziej charakterystyczny i najdosko
nalszy zarys teologicznom oralnej nauki o m etodzie X V III w .” (s. 18).

Przedm iotem  rozw ażań ostatn iej części rozpraw y są g łów ne rysy teologii 
m oralnej L u y d l a  w  ogóle. O e p e n  przedstaw iając go jako przeciwnika  
kazuistyki i probabilizm u oraz rzecznika ubiblijn ienia teo log ii m oralnej w y 
raźnie staw ia  na lin ii teo logów  dążących do odrodzenia tej dyscypliny.

Ze w zględu na obszerną syntezę zagadnienia dziełko to należy uznać 
za szczególn ie cenną pom oc dla studium  dziejów  m yśli m oralnej.

B. T e o l o g  r e f o r m  j ó z e f i n i z m u

Drugą m onografię stan ow i dziełko pióra E delberta H ö r h a m m e r a  pt. Die 
M oraltheologie J. L aubers (1774— 1810) im  Z e ita lte r  des Joseph in ism us, W ien 1973, 
W iener Dom V erlag, s. 188 (W iener B eiträge  zu r T heologie, t. 42). P ośw ięcone  
jest ono w iedeńsk iem u pastoraliście i m oraliście z epoki józefin izm u, który  
m ożna uw ażać za form ę O św iecen ia  w  A ustrii. P róby relig ijnego odrodzenia  
przedsiębrane przez K ościół państw ow y w yraziły  się  także w  w ysiłkach od
now y teo log ii m oralnej. W yrazem  tego  były  w skazania  w ydane przez 
St. R a u t e n s t r a u c h  a, członka C esarskiej K om isji Studiów , odpow iedzial
nego za reform ę stud iów  teologicznych. Jego dyrektyw y z la t 1776 i 1782 
zalecają odejście od w ykładu  ham aratologiczno-kazuistycznego i ujęcie oparte  
na P iśm ie św . i Tradycji.

Joseph L a u b e r należał do zw olenników  józefinizm u (chociaż na pewno  
nie czynił tego z oportunizm u) i w  oparciu  o jego założenia gorliw ie  pracow ał 
nad odrodzeniem  chrześcijaństw a. W yrazem  tego są liczne jego pism a o te 
m atyce pastoralnej, hom iletyczno-katechetycznej i religijno-budującej. B ył 
w ykładow cą teo log ii pastoralnej w  Ołom uńcu, w  Brünn zaś pastoralnej i m o
ralnej. Znanym  jest też g łów n ie dotąd jako pastoralista.

W ö r h a m m e r  przedstaw ia go jako m oralistę, co dotąd na ogół ucho
dziło uw agi badaczy. G łównym  dziełem  L a u b e r a  z zakresu  teo log ii m o
ralnej jest K u rzgefasste  A n le itu n g  zur ch ristlich en  S itten leh re 1 oder M oral
th eo log ie  (nach dem  L eitfaden  des fü r  österre ich sch en  E rblande fe s tg e s tz te s  
Planes), 4 tom y, W ien 1784—88. Jak H ö r h a m m e r  stwierdza, jest to p ierw 
sze katolick ie dzieło m oralnoteologiczne napisane po n iem iecku dla ludu, dla 
kapłanów  i św ieck ich  (a w ięc  S a i l e r  m iał w  tej dziedzinie poprzednika).
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Interesujące je s t  też jego dziełko Der. stren ge  B e ich tva ter  w  czterech czę
ściach, W ien 1782—84, w  którym  zachęcał do bardziej gorliw ego, w ym aga
jącego sposobu adm inistrow ania sakram entu pokuty, jako w ażnego środka 
chrześcijańskiego naw rócenia, w  czym  zresztą m ożna dopatryw ać się  także 
zabarw ien ia  jansen istycznego. G orliw ość kapłańską w  całej pełn i okazał, gdy  
w  zw iązku z zarzuceniem  reform  w  A ustrii zm uszony przedw cześnie w ycofać  
się na em eryturę, całkow icie pośw ięcił się działalności duszpasterskiej na te 
ren ie  W iednia.

M onografia, podobnie jak  poprzednia, zaznajam ia dość dokładnie z tłem  
tw órczości i działalności L a u b e r a .  Z apoznaje w ięc z m oralistam i jem u  
w spółczesnym i W. S c h a n z  a i A.  L u b y ,  podobnie jak  on realizującym i 
w ytyczne reform  józefinizm u. C harakteryzuje autorów , którzy w yw arli bar
dziej w yraźny w p ływ  na niego, m ianow icie zw olenników  jansenizm u: P . N  i-  
c o l e  i F.  Ph.  M e s e n g u y  oraz protestanckich pisarzy: J. F. B u d d ę -  
u s a, J. L.  M o s h e i m  a, Ch.  F.  G e l l e r t a  i G.  L e s s  a. Interesującą  
jest w łaśn ie rzeczą, że w  tym  okresie nastąpiło  pew n e zbliżenie z teologam i 
protestanckim i. Z daniem  H ö r h a m m e r a ,  dokonało się to pod w pływ em  
w spólnych poszukiw ań naukow ego ideału, obustronnej otw artości w obec f i lo 
zoficznych k ierunków  i szerzenia s ię  to lerancji relig ijnej.

H ö r h a m m e r  przedstaw ia L a u b e r a  jako m oralistę, om aw iając k o
lejno jego poglądy na obiektyw ne znalezienie norm, su b iek tyw ne czynniki 
chrześcijańskiej m oralności oraz zasadę m iłości realizow aną w  ram ach obo
w iązków  w edług trzech kręgów  odniesienia. C harakteryzuje on L a u b e r a  
jako człow ieka o  m entalności typow ej dla O św iecenia, w ierzącego w  postęp  
i n iechętnie nastaw ionego do średniow iecza. Przez sw ój zdecydow any naw rót 
do Pism a św . i opow iedzenie się  za etyką postaw -usposob ień  w yraźnie odciął 
się on od m inim alizm u legalistycznego, tym  sam ym  użyczając przesłanek do 
pozytyw nej oceny jego tw órczości.

D ziełko H ö r h a m m e r a  napisane z naukow ą dokładnością, która jed 
nak nie przytłacza, w  języku kom unikatyw nym  dobrze zaznajam ia zarów no  
z tendencjam i epoki, jak postacią L a u b e r a  jako m oralisty.

W yżej om ów ione pozycje są zalecenia godne jako  w artościow a pom oc  
dla studiujących teolog ię  m oralną i dla w szystkich , kogo interesują dzieje  
m oralistyk i chrześcijańskiej.

D oniosłość zaś przygotow yw ania tego rodzaju m onografii w idoczna jest 
chociażby z następującego przykładu. Gdy m oraliści francuscy niedaw no za
stan aw ia li się  w stępnie nad projektem  napisania h istorii m oralnej, dość szyb 
ko zorientow ali się  co do czekających trudności. Ich najpow ażniejszym  źró
dłem  są jeszcze braki m onograficzne opracow ań zarów no w ielu  poszczególnych  
m oralistów , jak  też dzieje naśw ietlan ia  pew nych zagadnień, czy  tym  bardziej 
okresów.

D latego pojaw ien ie się  każdej m onografii z h istorii m yśli m oralnej należy  
w itać z uznaniem .

ks. Jan P ryszm o n t, W arszaw a

2. Etyczne problemy medycyny

G w ałtow ny rozwój m edycyny rodzi w ie le  now ych problem ów  m oralnych, 
których nie m ożna rozw iązać na  podstaw ie tradycyjnych, zbyt ogólnych i : n ie
w ystarczających norm  m oralnych. Stara zasada H i p o k r a t e s a :  N il nocere  
salus aegro torum  su prem a lex  nie ty le  pozw ala rozw iązać problem y w spół
czesnej m edycyny, ile  raczej je zauw ażyć. W ątpliw ości i pytania nie dotyczą 
w cale rzeczy m arginalnych, ale odnoszą s ię  do podstaw ow ych pojęć dla m e
dycyny, jak  zdrow ie, życie. K iedy m ożna m ów ić o zdrow iu  człow ieka? K iedy  
zaczyna się i k ied y  kończy życie ludzkie? Czy m ożna dokonyw ać dośw iadczeń  
naukow ych połączonych z ryzyk iem  dla zdrow ia i życia pacjenta? N a te 
i inne pytania sam i lekarze w  oparciu o w iedzę m edyczną n ie  są  w  stan ie
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dać odpow iedzi. N iezbędna jest tutaj pomoc etyków , którzy zresztą w  ostatnim  
czasie w ykazują duże zainteresow anie problem atyką etyczną.

Do autorów , którzy od la t zajm ują się problem atyką etyczną m edycyny  
r.ależy Paul S p o r k e  n, teolog m oralista z N ijm egen, a ostatn io  w ykładow ca  
etyk i lekarskiej w  M aastricht. Do ostatnich jego publikacji m iędzy innym i na
leżą: D arf d i M edizin  w as sie kann? P rob lem e d er m edizin ischen  E thik, 
D üsseldorf 1971, P atm os—V erlag, ss. 236, oraz napisana w spóln ie z Curtem  
M. G e n e w e i n e m  druga pozycja: M enschlich pflegen . G rundzüge einer  
B eru fse th ik  für P flegeberu fe , D üsseldorf 1975, P atm os—V erlag, ss. 292.

P ierw sza pozycja stan ow i krytyczny przegląd aktualnego stanu  dyskusji 
etyczno-m edycznej. Składa s ię  z siedm iu rozdziałów. A utor w ychodzi od za
gadnień etyk i ogólnej, w śród których szczególn ie om aw ia  etykę zbudowaną  
na w artościach hum anistycznych oraz etykę zbudow aną na w artościach  
chrześcijańskich, by  następnie w  drugim  rozdziale przejść do zagadnień ogól
nych e tyk i lek arsk iej, jak  koncepcja etyk i lekarskiej i  jej norm y naczelnej, 
pojęcie zdrow ia i tajem nicy zaw odowej.

R ozdział trzeci, objętościow o najw iększy, om aw ia problem atykę etyczną  
zw iązaną z początkiem  życia. A utor przedstaw ia różne opinie w spółczesne  
dotyczące początku życia w  łon ie  m atki, od poczęcia aż do sześciu  tygodni po 
urodzeniu. Ta ostatn ia  op in ia  została w yrażona przez praw nika F l a m m a  
podczas procesu w  L üttich w  1962 r. m atki, która zabiła sw oje dziecko-po- 
tw orka, narodzonego takim  pod w pływ em  używ ania softenonu. W argum en
ta c ji za poczęciem  jako początkiem  życia ludzkiego autor k ładzie nacisk na 
jedność, ciągłość i n ieprzerw alność procesu rozw oju człow ieka, który to proces 
n ie  pozw ala na w prow adzanie podziału życia w  łon ie  m atki na nieludzkie 
i ludzkie (ss. 73— 74). K iedy jednak m ów i o przeryw aniu ciąży odstępuje od 
te j zasady i tw ierdzi, że przeryw anie ciąży m a m iejsce dopiero po zagnież
dżeniu zygoty ludzkiej w  m acicy  (s. 75). P odobnie środki antynidacyjne trak
tu je  jako środki antykoncepcyjne, a n ie jako środki przeryw ania ciąży 
(ss. 73— 74). O m aw iając sytuację, w  której z pow odu ciąży zagrożone jest 
życie m atki i  którego n ie  da się uratow ać bez zagrożenia życiu płodu, odrzuca 
trad ycyjne rozróżnienie m iędzy pośrednim  a bezpośrednim  zabiciem  płodu, 
jako pozbawioną sen su  „akrobatykę”. Jego zdaniem  czynność i bezpośredni 
sk u tek  stanow ią jedność i n ie m ożna ich oddzielać, jak to  czyni opinia trady
cyjna np. w  w ypadku ciąży jajow odow ej. M otyw em  w ystarczającym  przer
w ania  ciąży, jeś li ona stan ow i ostateczny środek uratow ania życia m atki, jest 
ratow anie życia m atki. P isze na ten  tem at: „Jeśli jeszcze raz zapytam y się  
w  czym tk w i ostateczny i autentyczn ie ludzk i sens przerw ania w  tej sytuacji 
ciąży, to  m ożem y ty lk o  pow iedzieć, że w  ratow aniu  życia, a to jest etycznie  
dozw olone” (s. 85).

Przerw anie ciąży jest uspraw iedliw ione etyczn ie —  zdaniem  autora —  
nie ty lko  dla ratow ania zdrow ia fizycznego m atki, a le  także dla ratow ania  
jej zdrow ia psychicznego np. w  w ypadku psychozy w ynikłej w skutek  ciąży, 
albo w  w ypadku złośliw ej nerw icy. „Etycznie patrząc — pisze — w ierzę, że 
w olno  m i pow iedzieć, że zagrożenie życia w  zakresie psychicznym  domaga się  
rów nie dobrze ob iektyw nego uspraw ied liw ien ia  przeryw ania ciąży, jak za
grożenie w  zakresie fizycznym ” (s. 87). W ięcej, autor rozciąga etyczn ie uspra
w ied liw ione przeryw anie ciąży także na psycho-społeczne w skazania. Przy
kłady, które podaje w  tej m aterii, jak pow ażne zakłócenia w  życiu kobiety, 
albo w  stosunkach m iędzy m ężem  a żoną, są p łynne i n iejasne. W yklucza  
jednak przeryw anie ciąży ze w zględów  eugenicznych i społecznych.

Etyka m ałżeńska, om aw iana w  rozdziale IV, in teresuje autora przede 
w szystk im  w  aspekcie regulacji urodzeń. Przedstaw ia szeroko dyskusję przed 
i po H um anae vitae> U znaje charakter obow iązujący encyklik i, przyznaje jej 
jednak tylko w artość pastoralną, zm ienną. Przy w skazaniach szczegółowych  
dotyczącycb środków  antykoncepcyjnych, kładzie nacisk  na sum ien ie m ałżon
k ów , n ie docenia zaś norm y obiektyw nej zaw artej w  nauce Kościoła. „Każda
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para — stw ierdza —  m oże bez skrupułów  sum ienia  w ybrać jakąkolw iek  
m etodę regulacji urodzeń, która pom aga jej urzeczyw istn iać w  m ałżeństw ie  
w  stopniu  ludzkim , jak  to ty lk o  m ożliw e, w spólnotę cie lesn ą” (s. 147).

W następnym  rozdziale noszącym  tytu ł: C ielesna i psych iczn a  n ien arusza l
ność przedstaw ia problem y dośw iadczeń naukow ych dokonanych na ludziach  
zdrow ych i chorych, które są w arunkiem  rozw oju m edycyny. Om awia pro
blem y kastracji, stery lizacji, zm iany płci. Zwraca uw agę na różną skuteczność 
środków  farm akologicznych, które leczą jedne choroby, a pow odują dalsze, 
ratują życie, a le  n ie  zaw sze przyw racają zdrowie.

P roblem atyka końca życia  stanow i przedm iot dalszego rozdziału. Szeroko  
dyskutow any ostatnio problem  eutanazji jest naczelnym  zagadnieniem  tego  
rozdziału. S  p  o r к e  n n ie  w idzi istotnej różnicy m iędzy „aktyw ną” a „bier
ną” eutanazją , a skoro ta  ostatn ia  w  pew nych sytuacjach  jest dozw olona  
etycznie, uw aża, że i eutanazja  „aktyw na” pow inna być dozw olona w  pew nych  
sytuacjach. Lekarz, jego zdaniem , nie jest odpow iedzialny m oraln ie za w spół
działanie w  ,.aktyw nej” eutanazji, gdy sytuacja  pacjenta jest beznadziejna  
i gdy pacjent sam  sobie tego życzy (ss. 205—206). „Jestem  nadal przekona
ny — pisze — że ak tyw na eutanazja, za w iedzą zainteresow anej osoby, 
w  szczególnych w ypadkach m oże być etyczn ie  uspraw iedliw iona, jako ostatnia  
rzecz, którą, zakładając bardzo osobisty stosunek, człow iek  potrafi uczynić 
dla drugiego człow ieka” (s. 212). O statnią grupą zagadnień, którą zajm uje się  
autor jest problem atyka przeszczepów  organów  ludzkich. Szeroko przedstaw ia  
dyskusję w okół m om entu śm ierci i śm ierci sam ego m ózgu jako podstaw ow ego  
kryterium  śm ierci człow ieka.

Cenną w artością książki jest zaw arta w  niej kom pleksow ość zagadnień  
etyk i lekarsk iej, szeroka prezentacja w spółczesnej problem atyki m edycznej 
oraz jasn y  i logiczny układ m ateriału. N iezależn ie od w yżej w ym ienionych  
w ątp liw ych  rozw iązań, trzeba uznać, że autor traktuje je  jak o  opinię pry
w atną i podaje rów nocześnie opinię pow szechną w  K ościele.

R ów nież druga w yżej w spom niana pozycja om aw ia  zagadnienia  etyk i le 
karskiej w  ostatnim  najbardziej obszernym  rozdziale noszącym  tytuł: P ytan ia  
szczegó łow e d o tyczące  e ty k i lek a rsk ie j. C zyni to  jednak  bardziej przystępnie  
i nie w nika w  bardzo skom plikow ane problem y m edyczne i etyczne. Opinie 
zaś dotyczące w yżej w spom nianych kontrow ersyjnych problem ów  są bardziej 
w yw ażone. K siążka bow iem  n ie  ty le  jest przeznaczona dla lekarzy  i etyków , 
ile  dla p ielęgniarek. Problem  środków  antykoncepcyjnych rów nież i tutaj 
sprow adzony jest do sfery  subiektyw nej sum ienia  m ałżonków  (ss. 193— 195). 
R ów nież przeryw anie ciąży jest przedstaw ione jako etyczn ie uspraw iedliw ione  
z przyczyn m edycznych, dla ratow ania zdrow ia m atki, tak fizycznego, jak  
i psychicznego. P om ija  natom iast przeryw anie ciąży na podstaw ie w skazań  
psycho-społecznych. Problem  eutanazji jest także przedstaw iony w  innym  
św ietle . A utorzy, obaj odpow iedzialni za całość tekstu , n ie uznają eutanazji 
aktyw nej jako etyczn ie uspraw iedliw ionej. W ięcej, dla lepszego odróżnienia  
jej od eutanazji b iernej, przyjm ują dla tej ostatniej nazw ę ortotanazji, a w ięc  
nie ty le  dobrej śm ierci, ile słusznej śm ierci.

Szczególną w artość książki stan ow i jednak problem atyka dotycząca etyk i 
zaw odow ej pracow ników  służby zdrow ia, a zw łaszcza rozdział siódm y p ośw ię
cony „odpow iedzialności i zadaniom  siostry  i p ielęgniarza”. L iteratura bow iem  
dotycząca tego  przedm iotu jest dosyć uboga. A utorzy książki ujm ują proble
m atykę etyk i p ielęgniarskiej najpierw  w  relacji p ielęgniarki do pacjenta, 
om aw iając takie szczegółow e problem y jak rutyna w  pracy, opieka poL.czona 
z szacunkiem  dla osoby, m anipulacja pacjentem , m ów ien ie praw dy, zacho
w anie tajem nicy dotyczącej sfery  intym nej pacjenta, opieka duchow a i re li
g ijna nad pacjentem .

Druga grupa zagadnień dotyczy stosunku p ielęgn iarek  do rodziny pacjen
ta. Jaką rolę spełn i rodzina w obec pacjenta zależy w  dużej m ierze od p ie lęg 
niarki, która zdaniem  autorów , m a stanow ić n iejako „pom ost” m iędzy rodziną
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a pacjentem . Jak pow inny kształtow ać się stosunki m iędzy lekarzam i a p ielęg
niarkam i? Tego zagadnienia n ie  m ożna w  etyce  p ielęgn iarsk iej pominąć. 
A. S p o r k e n  i C .  M.  G e n e w e i n  zw racają uw agę na to, że każda grupa 
personelu służby zdrow ia m a dziś w łasny  odcinek odpow iedzialności, co jed 
nak nie zw alnia od w spółpracy, ale ją w ręcz zakłada. W spółpraca a rów no
cześnie poczucie solidarności zaw odow ej są  niezbędne, gdy idzie o relacje  
w  ramach grupy zaw odu p ielęgniarskiego. N a koniec autorzy om aw iają od
n iesien ie pielęgniarki do psychologa, do działaczy społecznych, do duszpa
sterza.

O m awianą pozycję otw ierają rozdziały pośw ięcone konieczności norm o
w ania  m oralnego działania ludzkiego, chrześcijańskiej k oncepcji człow ieka  
i etyk i, sensow i życia ludzkiego, określeniu  zdrowia i obow iązkow i dbania  
o w łasne zdrow ie. Jeśli p ierw sza prezentow ana pozycja m a charakter badaw 
czy, teoretyczny, to  druga m a charakter w yb itn ie  praktyczny. Jest sw oistego  
rodzaju podręcznikiem  etyk i p ielęgniarskiej. Sw oją praktyczność zaw dzięcza  
z pew nością C urtow i M. G e n e w e i n o w i ,  d ługoletn iem u diecezjalnem u  
duszpasterzow i służby zdrowia archidiecezji M onachium  i F reising. Książka  
napisana jest jasno i przejrzyście. Szkoda tylko, że jako popularyzacja upo
w szechnia pew ne rozw iązania, które są trudne do pogodzenia z dotychczasową  
nauką Kościoła.

ks. J erzy  T roska , Poznań

3. Chrześcijanin w  kręgu cywilizacji zachodniej: 
problem „jakości życia”

„C oncilium ” 11/1975/ nr 12

W słow nictw ie polityków , społeczników , a ostatnio etyków  pojaw ił się  
niedaw no now y term in: jakość życia.

Term in ten  dobrze oddaje sytuację, w  jakiej znalazł się  człow iek  żyjący  
w  kręgu cyw ilizacji zachodniej. Przez ostatnie dziesiątk i la t postaw ę „czło
w ieka zachodniego” kształtow ało  poczucie zaufania do rozw oju m aterialnego. 
N iedaw no jednak uw ydatn iły  się z całą w yrazistością n egatyw ne stron y tegoż  
rozwoju. Z achw ianie rów now agi gospodarczej pow oduje n ieobliczalne wręcz  
następstw a w e w szystkich  dziedzinach życia. W tej sytuacji kształtu je się  
now a postaw a człow ieka w obec św iata  m aterialnego, ubogacona negatyw nym i 
dośw iadczeniam i rozw oju, postaw a, która opiera się  na zrozum ieniu potrzeby  
ograniczenia tem pa przyrostu dóbr m aterialnych i przyw rócenia rów now agi 
czynników  gospodarczych, społecznych i etycznych. P ostu lat przyw rócenia  
utraconej rów now agi określa się  w łaśn ie term inem  „jakość życia”.

Problem om  „jakości życia” pośw ięcono o sta tn i teologicznom oralny zeszyt 
„Concilium ” z grudnia 1975 roku.

We w stępnym  artykule redakcyjnym , pióra członków  K om isji R edakcyj
nej: F. B ö c k l e g o  (Bonn) i J. P o h i e r a  (Paryż), poddano spokojnej i rze
czowej analizie podstaw ow e pojęcia obrazujące w spółczesny kształt cyw iliza
cji zachodniej. W szystkie te pojęcia, jak rozwój człow ieka, sam orealizacja, 
standard życiow y, skoncentrow ano w okół pojęcia podstaw ow ego „jakość ży 
cia” (L eb en sq u a litä t).

M ieszkańcy krajów  rozw iniętych , którzy przez dziesiątk i la t n ieskrępo
w anego rozw oju przem ysłu oddaw ali się euforii rozw oju, doznali sw oistego  
szoku w  następstw ie w ydarzeń zw anych um ow nie kryzysem  paliw ow ym . Przy  
tej okazji zrozum iano w  całej rozciągłości, że rozwój gospodarczy i zw iązany  
z nim  dobrobyt m ają sw oje granice, że nie m ożna m nożyć dóbr m aterialnych  
bez przew idyw ania konsekw encji w  dziedzinie społecznej, kulturow ej i śro
dow iskow ej (ekologicznej). N ie m ożna też —  zw łaszcza w  dobie „przyspiesze
n ia ” — nie m yśleć o przyszłości, o  pokoleniach, które przyjdą po nas i przej
mą naszą spuściznę. Czy w arunki życia, jak ie zastaną, będa jeszcze do zn ie
sienia?
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P o dłuższym  okresie beztroskiego rozw oju gospodarczego zw rócono w resz
cie uw agę na człow ieka. Tem po rozw oju psychiki ludzkiej n ie zaw sze odpo
w iada tem pu dochodzenia do dobrobytu m aterialnego. C złow iek bow iem  znacz
nie szybciej w ytw arza dobra zew nętrzne, aniżeli sam  się  adaptuje do życia 
w  św iecie  w łasnych  w ytw orów . Okazuje się, że „jakość życia” n ie jest zależna  
tylko od rozw oju podstaw y m aterialnej b ytu  ludzkiego. Z ależy ona w  decy
dującym  stopniu  od zachow ania w łaściw ych  proporcji tych  w szystk ich  czyn
ników , z których składa się postęp. Sam e ty lko  kategorie nędzy lub dobro
bytu nie rozw iązują jeszcze w szystk ich  problem ów  w spółczesnego życia jed 
nostk i i społeczeństw a. W św ietle  m iędzynarodow ej kooperacji gospodarczej 
dobrobyt m ieszkańców  jednego kraju m oże dla innych stw arzać w iele  trud
nych problem ów  gospodarczych. Dobra m aterialne —  choć nie są jedyną  
gw arancją „jakości życia” — są w szakże jej fundam entalną przesłanką. „Ja
kość życia” zależy od rozw iązania tej przesłanki i jej stosunku do innych  
przesłanek.

Jakie to są przesłanki? C el rozw oju jest jasny: zapew nić m ożliw ie w ielu  
ludziom  na dłuższy czas w arunki godne człow ieka. P rzesłanki zaś rozw oju  
koncentrują się w  trzech grupach: 1. utrzym anie rów now agi środow iska b io
logicznego, z czym  w iąże się  także konieczność przyw rócenia przyrodzie m oż
liw ości sam ostabilizacji, utraconej przez in terw encję człow ieka w  naturalny  
rytm  przyrodniczy; 2. troska o dobra gospodarcze, jak żyw ność, transport ltd.;
3. u lepszen ie stosu n k ów  m iędzyludzkich poprzez w zm acnian ie poczucia so li
darności społecznej.

R ealizacja każdego z tych  postu latów  w iąże się  z licznym i trudnościam i. 
O statni narzuca m. in. pytania ogólne o sens m etod statystycznych  (ilościo
w ych) i ich przydatność do ocen y w zrostu „jakości życia”. Czy np. w zrost 
ilości te lefon ów  na 1000 m ieszkańców  —  co przy zastosow aniu  m etod sta ty 
stycznych jest m iernik iem  rozw oju społeczeństw a —  rzeczyw iście podnosi ja 
kość stosunków  m iędzyludzkich? Głębsza analiza przem ian w  krajach rozw i
niętych pozw ala określić społeczne ograniczenia ekonom ii dobrobytu.

Opracow anie system u  preferencyjnego w  zakresie w ym ienionych wyżej 
postulatów  należy do etyki. Etyka społeczna, opierając się na w artościow aniu, 
w ychodzi naprzeciw  polityce społecznej.

P ragnie się n iek ied y  ograniczyć zadanie etyk i społecznej do propago
w ania  haseł typu: oszczędzaj energię , n ie zaśm iecaj środow iska itd. Zadania  
etyk i są jednakże bardziej rozległe. Ma ona analizow ać i objaśniać strukturę  
w spółczesnego życia społecznego, spraw dzać i poddaw ać krytyce obiegow e  
m otyw acje postępow ania, ocen iać tendencje panujące w  społeczeństw ie oraz 
ustalać dla nich priorytet w artości, w reszcie spraw dzać m etody rozw iązyw ania  
konflik tów  społecznych.

Z zakresu tych zadań etyk i społecznej podjęto w  om aw ianym  zeszycie  
„C oncilium ” próbę ustalen ia  „zasad p ierw szeństw a” w  niektórych zagadnie
niach polityk i gospodarczej i społecznej.

M oralne aspekty  rozw oju techniki om aw ia Irlandczyk Enda M c D o -  
n a g h ,  prof, teo log ii m oralnej w  M aynooth (W ertpräferen zen  im. B ereich  der  
T echnik , s. 667—678), problem  zanieczyszczenia środow iska i odpow iedzial
ności człow ieka w  tym  w zględzie podejm uje A m erykanin Joseph N a s h ,  do
m inikanin , w ykładow ca U n iw ersytetu  Loyola w  C hicago (Des M enschen V e
ran tw ortu n g  fü r d ie  U m w elt, s. 679—685), precyzyjny „system  preferencyjny” 
dla św iatow ej polityk i surow cow ej kreśli jezuita, prof. W yższej Szkoły F ilo
zoficznej w  M onachium , H ans Z w i e f e l h o f e r  (P räferenzen  bei der G aw in - 
nung und V erte ilu n g  von  G ru n dsto ffen , s . 685— 691). V incent С o s m а о 
francuski dom inikanin, w ychodzi z  zasady ustalonej na konferencji 
bukareszteńskiej w  sierpniu  1974 roku, że w łaściw a polityka rozw oju oznacza 
optym alną politykę populacyjną, uw zględniającą n ie ty lko ilość m ieszkańców  
danego kraju, ale i w arunki ich życia. A utor uzasadnia potrzebę w ysłuchania  
postulatów  Trzeciego Św iata  w  dziedzinie ekonom icznej i społecznej w  celu
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przebudow y struktur m iędzynarodow ych i realizacji now ego program u go
spodarczego i społecznego). Is t E n tw ick lun gsh ilfe  d ie  b este  B evölkeru ngspoli- 
t ik t ,  s. 692—699).

Zagadnienia etyk i w  m edycynie podejm uje André H e 11 e g e r s, lekarz 
pochodzenia holenderskiego, prof. U n iw ersytetu  G eorgetow n w  USA. Poddaje 
najpierw  krytycznej analizie kryteria  rozdziału środków  finansow ych  prze
znaczonych na rozwój służby zdrow ia w  poszczególnych krajach. Skupia s ię  
na zagadnieniu, czy  w kład fin an sow y należy koncentrow ać na zw alczaniu  
rzadkich a niebezpiecznych schorzeń, co ubogaca jednocześnie w iedzę m edycz
ną, czy też raczej na opanow aniu  tych  dolegliw ości, k tóre n ie zagrażając 
życiu , dezorganizują jednak życie społeczne i kulturalne. A utor zabiera rów 
nież głos na tem at eutanazji. W dobie, w  której ob yw atele  krajów  rozw in ię
tych zbliżają się już do średniej genetycznej długości życia, m edycyna zajm ie  
się  praw dopodobnie spraw ą ulżenia cierpień oraz „ułatw ienia” śm ierci. Za 
eutanazją pozytyw ną m ogą się  opow iedzieć ekonom iści, je ś li dojdą do w n io
sku, że dalszy w zrost ilości ludzi w  w ieku nieprodukcyjnym  zagraża rów no
w adze gospodarczej. Jednakże tak ie  żądanie byłoby sprzeczne z zasadam i 
etyki. C złow iek bow iem  m usi być inaczej traktow any, niż m aszyna, którą 
po osiągnięciu  norm y zużycia sk łada się na złom owisko. N iebagatelna funkcja  
w  rozw iązaniu tych problem ów  przypada filozofii człow ieka. Czy śm ierć czło
w ieka  je s t ty lko jednym  z etapów  życia, czy  też beznadziejną koniecznością?  
(P räferen zen  in  der G esu n d h eitsp o litik , s. 699—704).

W  kilku  krótkich publikacjach  drugiej części zeszytu  om ów iono koniecz
ność hum anizacji sam ego procesu produkcyjnego w  dzisiejszym  św iec ie  p rze
m ysłow ym .

O statnia część zeszytu  pośw ięcona jest ukazaniu chrześcijańskich per
sp ek tyw  rozw ojow ych człow ieka. W jej sk ład  w chodzą dw ie publikacje: 
w strząsające w yznanie nadziei J. B. M e  t z a z M onasteru (U nsere Hoffnung. 
D ie K ra ft des E vangeliu m s zu r G esta ltu n g  d er Z u ku n ft, s. 710— 720) oraz 
artykuł W altera K e r b e r a  o zbaw czej m isji chrześcijaństw a w e w spółcze
snym  św iecie  cyw ilizow anym , w  którym  — m im o w szystko  —  tkw ią jeszcze  
w artości m oralne (D ie V eran tw ortu n g  detr K irch e fü r eine m en sch en w ü rd ige  
G esellschaft, s. 720— 728).

W om ów ionym  zeszycie „Concilium ” dotknięto w ie lu  istotnych problem ów  
w spółczesnej e tyk i społecznej. Propozycje zarysow ane przez poszczególnych  
autorów  poszły w  kierunku realizacji postulatu hum anizacji św iata  w  duchu  
chrześcijańskim , w  duchu postanow ień  Soboru W atykańskiego II. Szkoda  
tylko, że n ie sprecyzow ano dokładniej, do jakiego odniesiono się  system u  
wartości.

ks. Z b ign iew  T ein ert, Poznań

4. Separacja i ponow ne m ałżeństw o  
w  K ościele p ierw szych w ieków

W ostatn ich  latach m oraliści, kanoniści i h istorycy K ościoła w  sw ych  
publikacjach często poruszają problem  nierozerw alności m ałżeństw a. W dy
skusjach  podejm ow anych przez teologów  chodzi szczególn ie o interpretację  
s łó w  Jezusa o m ałżeństw ie i rozw odzie. C hrystus przyw rócił podstaw ow ą  
nierozerw alność m ałżeństw a, której n ie może naruszyć żadne praw o ludzkie. 
D la egzegetów  dużą trudność stan ow ią  jednak tzw . k lauzu le M ateusza: „poza 
w ypadkiem  nierządu” (Mt 5, 32), „chyba w  w ypadku nierządu” (Mt 19, 9). 
W ustalen iu  znaczenia tych  słów  bardzo pom ocne m oże być studium  nauki 
O jców  K ościoła i p isarzy chrześcijańskich oraz praktyki istn iejącej w  K ościele  
pierw szych w ieków .

Z tego też w zględu  w arto zw rócić uw agę na artykuł E. B e l l i n i e g o  
Separazion e e  nuovo  m atrim on io  nella  C hiesa an tica , La Scuola  Cattolica  
103(1975)376—385. A utor dokonuje w  nim  podsum ow ania polem iki toczącej się
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od kilku  lat m iędzy H. C r o u z e l e m  a P.  N a u t i n e m .  W dyskusji tej 
chodziło o  odpow iedź na następujące pytania: czy p isarze w czesnochrześcijań
scy  w  tzw . klauzulach M ateusza w idzieli podstaw ę tylko do separacji i jak  
ocen iali ponow ne m ałżeństw o zaw arte za życia w spółm ałżonka oraz jak rozu
m ieć kanon 11 synodu  w  A rles z 314 roku. W nioski, jak ie  E. B e l l i n i  w y 
prowadza z tej polem iki, będą zrozum iałe w ów czas gdy się przyjrzym y poglą
dom poszczególnych uczestn ików  dyskusji.

H. C r o u z e l  sw oje  opinie o separacji i ponow nym  m ałżeństw ie w  K oś
ciele  p ierw szych w ieków , w yraził przede w szystk im  w  obszernym  dziele  
L ’E glise p r im itiv e  face au d ivorce , P aris 1971, Ed. B eauchesne, s. 412. Autor 
krytycznie om aw ia tu w  kolejności chronologicznej w ypow iedzi Ojców K oś
cioła, pisarzy chrześcijańskich i synodów  od w ieku  p ierw szego do piątego. 
W rozdziale w stępnym  analizuje biblijną doktrynę o  rozwodzie. P ierw szą  
część m onografii pośw ięca pisarzom  żyjącym  przed Soborem  w  N icei. W edług  
C r o u z e l  a, w ypow iedzi z tego okresu  są  jednozgodne: m ąż n ie m oże się  
ponow nie ożenić, je ś li żona nie dochowa mu w ierności. Bardzo w yraźnie
0 tym  m ów i H e r m a s .  R ów nież T e r t u l i a n  m ów i o tym  bez zastrzeżeń, 
chociaż używ a n iek iedy  term inologii trochę n iejasnej. Inni pisarze II i III 
w ieku akcentując n ierozerw alność m ałżeństw a, dopuszczają jed yn ie  separację. 
N iem niej jednak O r y g e n e s  przekazuje nam w iadom ość, że niektórzy b i
skupi to lerow ali fakt ponow nego m ałżeństw a, zaw artego za życia w spółm ał
żonka. D opiero w  IV  i V w ieku wśród k ilku  O jców  K ościoła pow staje w ątp li
wość, czy  n ie uznać za dopuszczalne ponow nego m ałżeństw a. W ynikała ona 
z faktu , że prawo cyw ilne, naw et po m odyfikacji jaką w n ieśli chrześcijańscy  
cesarze, przyznaw ało m ężow i upraw nienie do zaw arcia now ego m ałżeństw a, 
jeśli żona popełniła  cudzołóstw o. P ew ne n iejasności i w ahania w  tej m aterii 
znajdują s ię  w  p ism ach św . B a z y l e g o  i św.  G r z e g o r z a  z N a z j a n -  
z u. W ypow iedzi tych  O jców  K ościoła oraz innych pisarzy żyjących na 
W schodzie w  IV i V w iek u  są przedm iotem  drugiej części rozpraw y
H. C r o u z e l  a. N atom iast w  ostatniej części om ów ione są  poglądy autorów  
zachodnich tego  okresu. W śród nich jedynie A m b r o z j a s t e r  deklaruje, że 
w  w ypadku cudzołóstw a żony C hrystus pozw olił m ężow i zerw ać w ęzeł m a ł
żeński i zaw rzeć now y zw iązek. N atom iast św . A u g u s t y n ,  loja ln ie  przy
znają, że  tek st Mt 5, 32 i 19, 9 jest n iejasny, w yraźnie uczy, że Jezus C hry
stus żąda, aby m ałżeństw o chrześcijańskie było absolutnie nierozerw alne.

Poglądy H. C r o u z e l a  znalazły dalszy w yraz w  artykule: A propos du  
concile d ’A rles . F au t-il m e ttr e  „non” a van t „proh iben tur n u b ere” dans le  
canon 11(10) du concile d ’A rles  sur le rem ariage après d iv o rc e ?, B u lletin  de 
L ittérature E cclesiastique 75(1974)25— 40. A utor dokonuje analizy  filologicznej
1 teologicznej, następującego kanonu synodu w  A rles: „Odnośnie tych, którzy  
przyłapią sw oje żony na cudzołóstw ie, a sam i są jeszcze m łodym i chrześci
janam i i m ają zabronione się żenić, postanaw ia się, żeby, o ile to m ożliw e, 
radzono im, aby nie brali innych żon, podczas gdy żyją ich żony, chociażby  
cudzołożne”. Zdaniem  C r o u z e l a ,  p ierw sza część kanonu w  zachowanym  
brzm ieniu w yraża naukę, że nie w olno żenić się  ponow nie za życia m ałżonki. 
Druga zaś część m ów i o zachęcaniu do jej zachow ania w szelk im i środkam i.

Tem at n ierozerw alności m ałżeństw a w edług O jców  K ościoła powraca  
w  następnych publikacjach H. C r o u z e l a :  Le rem ariage  après separa tion  
pour a d u ltère  selon  les P eres la tin s, B u lletin  de L ittérature E cclesiastique  
75(1974)189—204 oraz L e te x t  pa tr is tiq u e  de  M atth ieu  V, 32 et X IX , 9, N ew  
T estam ent Studies 19(1973)98— 119. W tych artykułach autor konsekw entnie  
broni poglądu, że O jcow ie K ościoła nie pozw ala li na ponow ne m ałżeństw a  
po separacji, gdy m ałżonkow ie rozeszli się  na skutek  cudzołóstw a.

Z tezam i H. C r o u z e l a  polem izuje P. N a u t  i n  w  dwóch artykułach: 
L e canon du  concile d ’A rles  de  314 su r lé  rem ariage  ap rès d ivorce , R echerches 
de Science R elig ieuse 61(1973)353—362 oraz D ivorce e t rem ariage dans le tr a 
dition  de l’Eglise la tine, R echerches de Science R elig ieuse 62(1974)7—54. W e-



B IU L E T Y N  T E O L O G IC Z N O M O R A L N Y 115

dług niego, kanon 11 synodu w  A rles będzie zrozum iały, gdy p ostaw i się  za
przeczenie non  przed słow am i proh iben tu r nubere  albo gdy n ie  będzie się  
nadaw ać tem u w yrażeniu  znaczenia rygorystycznie dyscyplinarnego. Jego 
zdaniem , w  K ościele łacińsk im  m ożna odnaleźć tek sty  i  fak ty  m ów iące o po
now nym  m ałżeństw ie zaw artym  za życia w spółm ałżonka. Taka dyscyplina  
była  zachow ana aż do IX  w ieku.

E. B e l l i n i ,  reasum ując tę dyskusję, w yraźnie opow iada się  po stronie
H. C r o u z e l a .  T w ierdzi, że P . N  a u t  i n  n ie  zachow uje podstaw ow ych za
sad  krytyk i tekstu , zarów no gdy chodzi o kanon synodu w  A rles, jak i w y 
pow iedzi T e r t u l i a n a ,  L a k t a n c j u s z a ,  św.  H i l a r e g o  i św . A  m -  
b r o ż e  g o. B łędem , który popełn ia P . N  a u t i n, je s t pom ijanie w yraźnych  
tekstów  patrystycznych o nierozerw alności m ałżeństw a. Poza tym  nie zaw sze 
je s t on św iadom y, że w  epoce O jców  K ościoła praw odaw stw o cyw ilne n ie  
jest jeszcze zgodne z praw odaw stw em  kościelnym . P raw o cyw iln e pozw ala  
na ponow ny zw iązek m ałżeński w  w ypadku rozwodu. Gdy w ięc O jcow ie m ó
w ią o m ałżeństw ie i rozw odzie, trzeba rozróżnić, czy m ów ią w  kategoriach  
praw a kościelnego, czy cyw ilnego. W reszcie P . N  a u t i n przyjm uje, że zna
czenie pew nych term inów  jes t precyzyjnie określone. Tym czasem  w czesno
chrześcijańscy p isarze używ ają pojęć praw nych i filozoficznych  z w ielką sw o 
bodą, a nie w  sen sie  śc iś le  technicznym . Tak np. czasow nik  d isso lvere  nie 
zaw sze oznacza rozw iązanie m ałżeństw a w  znaczeniu praw a rzym skiego.

ks. A n ton i M ło tek , W rocław


